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Ze srebra —- złoto. 


Sprawa og'omn'go ausozenie dla stosun: 
ków monetarnych i po części ekonomicznych 
zajmuje teraz świat uczonych. Bardzo byó mo- 
Ès, że jak dotąd doskonale podrabisno bankno- 
ty, tak wkrótce można będzie dawać srebru 
wszystkie pozory złotą ; mośnaby newet powia- 
dzieć, że wszystkie jego fityczne właściwości, 
oprócz ciężaru gatunkowego, który zawsze po- 
zostanie inny; mianowicie złoto, prawia dwa 
rary cięśsza od urebrs, nigdy wagą gatunkową 
nie będzie mu równe. Ale ta okoliczność nie 
powstrzyma falszsrzy, którzy potrafią otaczać 
ołowiane blaszki plasterkami srebra, mającego 
wszystkie inne, prócz ciężaru gatunkowego, 
właściwoś:i młota — i takie falsyfikaty tędą 
puszczali w kurs, jako dukaty lub półimperya- 
ły. Takież fałszerstwo da się zastosować do 
wszelkich zgcła wyrobów ze złoia, a ponieważ 
ono dzisiaj jest przeszło dwadzieścia razy droś- 
sze od srebra, przeto bez długich wyjaśnień 
każdy srozumie, jaka stąd wielka szkoda wy- 
niknie dla stosunków monetarnych i złotni- 
czych. 

Bardzo głośni chemicy i fizycy amerykań- 
sny zabrali się do sztnoznego wyrabianiu złotą 
ze srebra. Możnaby tę wiadnmość pominąć mil- 
czeniem, jak każdy inny bajeczny koncept, 
gdyby nie to, że doniesienia o tem znejdnis się 
w dwóch zugsłnie poważnych naukowych mie- 
sięcznikach : w Industrie électrique i w Tha Mi- 
ning Journal. Tacy wybitni chemioy, jak Carey 
La i profesor Ramsen, uraz tacy głośni elak- 
trologowie jak Edisson i Tesla stengii w Sta- 
nach Zjednoczonych na czele wielkiej spółki 
kapitalistycznej, która pod firing „The ergea- 
taurum syndicate“ zakłada fubrykę wyroku sło- 
ta ze srebra. Oarey Lea sasłynął w świecie 
uczonym ewemi kadaniami ned różnemi prre- 
mianami srebra; Rmsen wsławił się p”drę- 
czeikami chemii, a nazwiska Eissona i Tesla 
związane są z cgromnem mnóstwem odkryć 
w dziedzinie e'ektryczności. Jeśli cni biorą się 
do zadania średniowiecznych a!chemików, to 
widocznie sprawa jest dość poważna, zwłaszcza 
ás już poprzednie spostrzeżenia nadają jsj oe- 
chy prawdopodobieństwa. - 

Zamiar „The argontaurum szndieatw'a* 
przypomniał hipotesę, postawioną lat temu 
pięćdziesiąt przez Pranta, a odświ:żoną przez 
Oreokesa, że wszystko, Go jest na świecio w sta- 
nie lotnym, płynnym i stełym, powstało nie 
z kilkudziesięciu pierwiastków, jak uczy ohe- 
mis, lecz z jednego wssechpierwiastku. Sławny 
so profesor chemii Wurtz powiedzisł o tej 
hipotezie, że „dans la ohemie tou: est probable, 
je dirais même (out est possible”, A zę- 
təm, skoro być moše, ik wszystko pochodzi 
z jednego wszechpierwiastku, to jedne rzeczy, 
uważane sa pierwiastki, jak złoto, srebro, wę- 
giel, mogą zmieniać się w inne. Chociań jednak 
ta hipoteza jest może bardzo dowcipna, ale ni- 
gdy zapewne nie Lędzie udowodniona, bo przy 
temperaturze możliwej dziś do osięgnięcia spo- 
sobami sztnozaemi niep'dobna żadnego pier- 
wiastku zmienió wiany. Umysł ludzki pozwala 
przypuszosać, że kiedyś mogła być na ziemi 
temperatura tak wielke, wynosząca dajmy na to 
miliony stopni Oelsiacza i że w takiej temne- 
Taturze istota rzeczy zupełnie się przekształoała 
i ciężary gatunkowe nie były stałemi, ale dziś 
takiej temp:ratury niepodobna osiągnąć, zatem 
hipoteza o jednym wsreshpierwiestku zachcwa 
zawsze znaczenie tylko fantazyi — i srebra 
niepodobna będzie zmienió chemicznie i fizy- 
osnie w złoto. 

Leos można je zmienić pozornie. Tak sa- 
mo jak złoto będzie się ono kuło, wyglądało i 
dawało zastosowywać się w złotniotwie. Kilka 
lat tema chemik Carey Lea zdziwił świat nozo- 
nych doniesieniem, %żs Jzyniąc przeróżne roz- 
Czyny srebra, wpadł przypadkowo na jeden ta- 

1 rozezyn, przy którym srebro wydzielało się 
plasterkami podobnymi do złota. Ile było labo- 
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Za upokorzenie, za gorycz i zgryzotę spo- 
tkala Szczęrną na Hożej nagroda. 

U progu czekał na nią Zygmunt, pod nie- 
obecność je] przybyły. 

Wzruszona, do głębi wstrząśnięta, rzuciła 
mu się w ramiona. On zaś, tuląc z miłością i 
utęsknieniem postać tę ukochaną do piersi, ba- 
IE eómnocześnie trwożnem okiem zmiany, za- 
Bzle w prześlicznych, lecz pobladłych i zeszczu- 
Plałych jej rysach. Znać było, iż nie zwodzi 
£o rumieniec radości, wykwitły na jej licach, 
udzi gorączka, paląca się w źrenic szafrze. 
żył Snać przez ozas ozekania na nią zauwa- 
szy misny zaszła w domu, a brek cenniej- 
"yoh sprzętów dopowiedział mu resztę. Może 


B + Władek, wyciągnięty na słówka przez 
okazyzi ego szwegra, mniej się dyskretnym 


Ke: Bzozęsno, gołąbko moja biała, i tyś miała 
08 nie napisać mi, ce sią tu dzieje ? 
— Tak długo nie przyjeidėmłoś, ukochany. 
eraz na niego przyszła kolej goryczy. 
— Bo nie mogłem. Nie mogłem... Czy ty 
i ; 
dla wa "20 czem twarda konieczność ta była 


I tuląc ręce jej do ust, mówił miłośnie: 


+ oz6zęeno, każdy drień, spęd 
bie, był m; o osźCy dzień, spędzony bez oie- 
ole. Gdybyń wy io, „byl straconą chwilą ży- 


ziała, ils walk przesze- 
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ratoryów chemioznych, wszędzie zaczęto robió wyrób bezdymnego procku zapewne jeszoze pc-] nia parlamentarnego, ustanowiony nie baz tru- zł, a rozchody na 683,040.000 zł., tak iż jako 
te próby i wszędzie ctrzymywano takie pla- | tenicje, a doskonałość jego może być zwiększo 


sterki od koloru złota żółtego, a^% do tak zwa- 
nego ozerwonago. Śsisła badsnis przekonały, 
że taki» złocista srebro, chociaż miesa zmieniło 
swa fizyczne włańsiwości, jednakie chemicznie 
pozostało owzystem sreb:em. Wkrótoo potem 
Elisson oznajmił — a to sprardzili inni ucze- 


ni — że taki sam wpływ na srebro wywiera | 


elekt yszność, w kcańou xaś Tesla doniósł, że 
pod promieniami Roentgena pląstsrek srobra 


zmienia się na pozór w złoto. Te odkrycia nie ; mieszkań a do wszystkich innych robót ałażyć | tygodniu. 


na, jeśli do tej pracy wezmą się nie oboy prza- 
mysłowcy, którym szło jadynie o dotrzymanie 
zobowiązań kontraktow$ch , lecz piro echnicy 
armii anstrysckiej ; spore pieniądze, płacone do- 
tąd spółce Nobla, pozostaną w pań:twia; i 
wreizojie na urządzenie odpowiedni'h fabryk 
nie potrzeba prawie żadnego nakładu, albowiem 
wyrabienie nitrocellalozy odbywa się w pospo- 
litych szopach, wzniesionych zdala cd ludzkich 


miały jsduak praktycznej wartości dla áwista | mogą dawne fabryki prochu. Naturalnie musi 


nieuozonego, bo wyrób setnoznego złota zo sie- | jednoczsśnie nastąpió upaństwowienie wyrobu | podniesła się na wyżyny wymowy parlamen- 
dynamita i o tem zape*ne juź dawno myślą |tarncj. Wprawdzis wykład genarslnego mówcy 
właściwe sfery, skoro od lat kilku nie wydano | przeciwko projektowi profesora Ed. Suessa jest 


bra był droższy od złota naturalnego. Teraz 
jednak ci uczeni, głównie Tesla i Carey Lea, 
wymyśili podobno tani sposób produkowaris 
zaoGistego srebra i oto powstała kapitalistroxzna 
spółka, która się zsjmie tą fabrykacyą. Odkry- 
to tedy legendową tajemnicę alchemików z III 
wieku po Naredzs. Chr. P. i może da się teraz 


stzaci, jsżeli niepodobna będzie bez chamiozne- 
go laboratoryum cdróżnió złota od złocistego 
srebra. Kwartya systemów monetarnych znowu 
sią narznoi z całą siłą i pomimo największych 
usiłowań monometalistów złotych trzeba ją bę- 
drio rozwigrać na korzysó srebra. Tak che- 
mia preyjdzie w pomo: rolniciwu i w ogóle 
krajom uboźszym. 


Kwestya prochowa, 


W roku bieżącym końszy się kontrakt au- 
stryackiego ministerpum wojny z akcyjną spół- 
4 dynamitową Nobla o dostawę de armii bez- 
dymnego prochu Kontrakt ten zawarto w roku 
1890, zaraz pe wynalezieniu t*go prochu, a więc 
w chwili, gdy on jako nowość był drogi. Wzglę- 
dy finans ws nie pczwalały bardzo powiększyć 
rubryki wydatków na proch, który przedtem 
znany pod nazwą czarnego, był tani o tyle, że 
bez zbytecznej oszczędności mogna go było da 
woli używać przy ówiozeniach ; jednocześnie zaś 
względy militarne nakazywały nie nuszczuplać 
ówiczeń; z tej sprzeczności interesów finanso- 
wych i militarnych *naleziono wyjście takie, 
że zrobiono trsy gatunki prochu bezdymnego: 
najtańszy do ładunków ślepych, średni do wi- 
czeń w celnem strzelaniu i drogi do celów wo- 
jenuych. Różnica ceny zależała od jlcści nitro- 
cellulozy, dodanej do prochu, a właśnie bardzo 
kosztownej. Lecz taki podział prochu na trzy 
gatunki przedstawiał ważne niedogodności pod 
względem militarnym. Proch każdego « tych ga- 
tunków miał inną prężnośó, inną siłę rzatn i 
inaczej oddawał a zatem ramię żołnierza przy- 
zwyczajsło się podczas pokoju do innego cdda- 
wania karabinu, niż musiało być na polu bi- 
twy, sam saś żołnierz czy to artyleryi czy piə- 
choty atndyował na ówioseniach inna właści- 
wości prochu, niż miały się one okazać w bi- 
twie. Uwzględnić warto i tę okoliczność, że sa- 
graniczna firma Nobla zabierała z Austryi co 
roku wielką kwotę, o której sądzió można £ te- 
go, że 100 kilo bezdymnego prochu skontrakto- 
wano za 450 złr. 

W następnych latach proces nitrowania 
cellulozy znacznie uproszczono, w skutek czego 
potaniała produkoya bezdymnego prochu. Wi- 
dać to choóby z tego, że akcycnaryusze dyna- 
miiowej spółki Nobla otrzymywali 10, potem 
15, a wreszcie 25 prosent dywidendy. Teraz 
można mieć 100 kilo tego prochu w najlepszym 
gatunku za 200 złr. i już zupełnie zaniechaó 
dzielenia go na trzy rodzaje. 

Rzecz kardzo naturalna, że spółka Nobla 
zechce odnowić kontrakt znowu na lat kilka i 
że znacznie niższej sażąda ceny. Może zgodzi 
się nawet dać sto kilo za 200 złr., jednak po- 
mimo tego powstał w sferach wojskowych pro- 
jekt monopolu dynamitowego w Austryi. Za tą 
myślą przemawiają następujące okoliczności : 


dłem, ile nadziei przez ozas ten pogrzebałem, 
tobys się nie dziwiła, że jak rozbitek do jedy- 
nego przewodniego dla mnie świątła, do ciebie 
wyciągam ręce. Obojgu nam patrzaba spokoju 
i ukojenia; przyjeżdżam więc po skarb mój, by 
się tym razem zabrać stanowczo. 

Nie przeczyła, pojąc się samym dźwiękiem 
wyrazów, które po przejściach ostatnich błogą 
harmonią jej się zdawały. 

— Przywożę ci złe wieści, księżnicako moja 


dnośni po różnych wykolejeniach, uległ supel- nadwyżka dochodów wyp da suma 1,150.000 zł. 
nej zmianie wekutsk wielkich rczmiarów, jak'e | Nad onainwestycye przeczaczono 30,130.000 zł., 
przybrała dyskusya o płacy protesorów wszech-l na co państwo posiadą pokrycie tylko w wyso* 
nio, a zwłaszcza o upaństwowieniu czesnego. kości 4,850 000 wł ; resztę zaś, tj 25 300000 sł, 
Ani więc ustawa o majoiacie ks. Ozariory. | skarb będzie musiał pokryć pożyczką. Dochody 
skich, ai projekt o godatka giełłowym nief preliminowano bardzo ostvożnie; chociaż bowiem 
dostały się wczoraj pod rozprawy Izby i, jak] w ostątniem sześcioleciu dochody wzrastały 
się zdaje, sprawy te zapełnią posiedzenia osłe- | przeciętnie o 11 milionów rocznie i chociaż w 
go bieżącego tygodnia, tık, że dyskusya nad| roku 1895 wynosiły one 698,300.000 zł, tak iż 
budżetem rozpocznie się dopiero w przyszłym iza rok 1897 wyniosą prawdopodobnie 720 mil., 
mimo to przyjęto w preliniinarzu dochód tylko 

Dysknsya o uniwersytstach wczoraj neglej taki, jaki był faktycznie w roku 1894, to jest 
689,150.000 zł. Rząd liczy się całkiem słusznie 
|- możliwością niemiłych niespodzianek, które 
obalają nieraz optymistyczne zestawienia cyfr 


ani jednej koncesyi na fabrykacyę wybucho- |raorej w wytwornej formis wygłoszonym fejle-|i które — gdyby budżes nie był ułożony z 
wych materyałów. Monopol dynamitowy — jak | tonem, niż prawdziwie par!amentarną manife-| wielką rezerwą — przyniosłyby deficyt. Przy 
ksżdy inny — może szkodliwie oddziałać na | stacyą, a nadto grzeszy widoczoą prze adą, do- j} dzisiejszam obliczeniu dochodów skarb posiada 
niektóre gałęzie przemysłu, mianowicie na przed- | patrując się „reskoyi* w bardzo podrzędaych |rezerwę 33 mil. zł, o tyle bowiem według 
siąbioratwa górnicze, ale na to zawsze snajdzie | objawach surowości tutej'zej cenzury teatrel-| wszelkiego orawdopod'bieństwa dochoły prze- 
zrozumieć wiele zagadkowych twierdzi w dzie- j sią sposób. Natomiast niezmiernie ważsą jest | nej; natomiast mowy d- Baernreithsta a zv ła- | wyższą wydatki. Wobec tej rezerwy tak poka- 
toh alohemików z XVI i XVII wieków, — na-! rzeczą, ż*by dostawa proshu dla armii sustrya- | szcza profescya Piętaka obsx wspowiedziensjjźaej nikogo nie zaniepokoi podniesienie wy- 
uka coś zyskać moża, ala realne życie wiele|ckiej nie zalsżała podczas wojny cd zagranicy. | na przedostetniem posielzeniu mowy ministra |dstków resularnych o 27 milionów, podykto- 
Spółka Nobla jest niemisoką, a z Niemcami znaj- | barone Głuutschs, tworzy pociessający dowód, wane koniecznością wstawienia do budżetu 
doje się Austręa w trójprzymierzu, więs na ra: | ża poziom parlamentarny, pomimo wszelkich | wszystkiego, co administracya państwa wydać 
zie jest ta strona kwestyi dobó obojątną. Któż | uszszyjliwych żarcików swłssncza dziennikar- | musi, a _ie uciekania się — jak dotychozss — 
jednak wie, co ię Z czasem sta6 moż». Możli-| skich, nie tylko się nie obniżył, lecz przesi- |do zamaskowanych przekroczań budżetowych, 
wy jest przecie taki wypadek, że dowóz pro- | wnie znacznie podniózł. Prcfsaor Piętak nagle | które mącą obraz całej gospodarki państwowej. 
chu będzie z jakichś powodów przerwany, za- | tanął w rzędzie najzdolniejszych mówców par- | Z nadwyżek, które skarb w dalszym toku osią- 
pasy ładunków wyczerpią się i oto armia |lamentarnych, wczorajsza jego mowa oo do for-jgnie, nie będzie możua zapawne na razis po- 
w środku wojny znajdzie się bez naboi. Za-| my stanowi podobną rewelacyę nieporpolitego gkrywać wzrastających wydatków bieżących. 


pewne tedy ministeryum wojny wystąpi nie- |talentu oratorskiego, jak sławna mowa 


$. p. ]W ostatnich siedmiu latach (1889 95) wynosiły 


bawem z projektem upaństwowienia wyrobu | Hsusnera w r. 1878, która nagie tego posłajte nadwyżki 139 milionów sł, tj. przeciętnie 


dynamitu. 


postawiła na świeczniku psrlemantarnym. Me-[20 milionów rocznie, a w roku 1895 aż 335 


OA |rytorycznej strony kwestyi, o której toszyły f milions zł. Takiej sumy pańs'wo wydsó nia 


4 Ks. Ruczka. — Dyskusya o uniwersytetach. 

Piszą nam z Wiednia 1 gradnia: 

Zmarły wozoraj w Kolbuazowie kanonik 
Ruoczką, 82 letni nestor w parlamencie austry- 
ackim, w którym z krótką przerwą pomiędzy 
1865 a 1878 r. zasiadał od r. 1861, sumienno- 
ścią w sprawowaniu obowiązków poselskich 
młodszemu pokolenia przyświecał najzaoniej- 
szym przykładem. Przevzytawszy z rana ga- 
rety w Cafè Parisien na rogu Sshottsnringu 
i Waboziugstraase, dawniej w towarzsystwia Eu- 
zabiuszą Czerkawskiego, od 3 lat sam na sam, 
krzepki staruszek o siwiutkiej głowie, energiocz- 
-:6] sarmackiej twarzy, w wysokich butach, 
których tutaj nie noszą prałaci, udawał się re- 
gularnie do niezbyt odległego parlamentu, aby 
zająć awe miajace w sali posiadzeń lub na-xs- 
braniach komisyi. Ks. Ruczka nie zasłynął ja- 
ko mówca, przemawiał on bardzo rzadko, gło- 
wnie w kwestyach npscyalnych (u. p. kongruy 
dnchowieństwa), ale swą gorącą miłością na- 
rodu i kraju, swym charakterem, imponującym 
krytztałową przezroczystością, swą niezwykłą 
uprzejmością i rzadką skromnością, jako naj- 
starszy representant świetnych , dawnych tra- 


dycyi Koła polskiego jeszcze x przed r, a projektem a profesorowie w»zechnicy wisdeń- 


był szlachetnym wzorem dla młodszych. Z tyo 

głośnych naszych wsteranów parlamentarnych 
z pierwszej epoki konstytucyjnej, teraz żyją 
już tylko jeszosa dwaj: Smolka i Ziemiałkow - 
ski, z których zwłaszcza pierwszy był xłączo- 
ny serdeczną przyjsźnią z $ p. Ruczką. Do 
niedawna ks. Ruczka odprawiał wszystkie msze 
żałobne, które Koło polskie zamawiało za du- 
sze swych zmarłych członków. A odprawiał 
tych mszy śałobnych bardzo wiele! Bo — 
rzecz szczególna ! — nam przywykłym do kli- 
matn sroższego, zima wiedeńska staje się nis- 


bszpieczniejszą niż poładniowcom i nie mija \ 


żadna zimowa kampania parlamentarna, która- 
by nie przerzedziła szeregów Koła polskiego. 
Jeszoze przed 2 czy 3 tygodniemi ks. Ruozka 
był w Wiedniu; zasłabrsy, pojechał do domu, 
aby umrzeó wśród swoich, na łonie tego kraju, 


się rczprawy, czy tupaństwowienie czesnego | może od razu, gdyż potrzebuje zasobów do wy- 
przyczyni się do podniesienia lub obniżenia | posażenia kas na takie wydatki, na które do- 
poziomu wazechnie ausiryackich — nie roz-|chcdy jaszoza nie wpłynęły, ponieważ zawsze 
strzygamy. Obrcńey dotychczasowych urządzeń |misó musi pokaźną sumę w pogotowiu na opła- 
opierają się wyłącznie na tradycyach wszech foanio kuponów od swych długów, bo wreszcie 
nio niemisekich, gly w wszystkich innych kra: |skcya reforray waluty pochłania i pochłaniać 
jach wszerhnice wywią:ują się przeciał także |jeszcze będzie dość wielkie kwoty, która zarząd 
nalsżycie z swego zadania, chociaż tam nie|fskarbu woli pokrywió ze swej własnej gotówki, 
jetnieje instytucya tsk zwanych „Collegiea-gel- f nit przez nowe pożyczki. W ten sposób za- 
dst“. Z drugiej strony trzeba prayznać, śe, o |oszczędziło państwo przaszło 46 milionów, wy- 
ile minister oświecenia, prof. Roszkowski i re- | puszczając w obieg oszozędzone arebro zamiast 
ferozt komisyi p. Milewski poważnemi argu'fpisniądzy papierowych, ściąganych u ludności, 
mantai popierali projekt rządowy, o tyle za- |za które miało pożyczyć złota. Nadto nagro- 
szkodzi! mu wozoraj dr. Kaixl niezmiernie ply- | madził skarb w swych kasach za 57 milionów 
tkiemi i trywialnemi porównaniami. złota; z tej sumy ma wypłacić bankowi 30 mi- 
Nasze zdanie o kwestyi spornej po wozo-|lionów na rachunek swego długu, resztę zaś 
raiszych ro h streszcza sią w starorzym-| odda do dyspozycyi finansowym instytucycm, 
skiej formułce : „Non liquet!*. W każdym ra-|a w pierwszym rzędzie bankowi austro-węgier- 
zie tak prof. Piętak, jak dr. Milewski z wielką |skiemu Wiadomo także, iż kwitów żupnych 
stanowczośsią i zupełną szczerością zaztaczyli, | wykupiono dotychczas za 20 milionów z zaso- 
że Koło polskie, głosując za projektem rządo- bów kasowsch, a rząd — jak się zdaje — za- 
wym, nie zamierza bynajmniej obniżyć poziomu | mierze i dalej spłacać ten dług z zaoszozędzo- 
wszechnio niemieckich, zwłaszcza wiedeńskiej, | nyoh zapasów kasowych. 
której doniozłość uznaje i której rozkwitu pra- Sprawozdanie p. Szczepanowskiego dotyka 
gnie. Zważywszy, że także bardzo znaczna Część | także kwestyi bilansu hanilowego i bilansu 
posłów niemieckich stronnictw oświadcza się ma | płatniczego monarchii. Austro-Węgry według 
oje I owie 7 ` 7 L-| obliczeń prof. Saxa mają rokrocznie płacić za- 
skiej świeżo przesłali ministrowi oświecenia | granioy 140 d» 160 milionów. Nadwyżka wy- 
petycyę za projektem rządowym , insynuacya | wozu nad dowóz spadła w roku 1895 na 15 
niektórych przeciwników projektu, jak gdyby | milionów. A zatem zadłużenie za granicą wzro- 
jego oelem było sztuczne podkopanie powagi i|sło w tym r.ku, tj. sprzedać zapewae musiano 
wpływu wszechnio niemieckich, na korzyść | za 125 do 145 milionów różnych walorów au- 
dwóch polskich i czeskiej, nosi na sobie cechę | stryackich, by dotrzymać zobowiązań względem 
śmiałej tendencyjności. zagranicznych wierzycieli. Mimo to p. Szczepą- 
= nowski z tego faktu mogę nie SIATA wio. 
5 sków ujemnych na przyszłość. Produkta rolni- 
Ko respondencye. cze podniosły się w cenie, konsumcya wzrasta, 
3 Wiedeń 28 listopada a jest to dowodem rosnącej takżs zamożności; 
pada | węgierski wywóz mąki i zboża podniósł się w 
Sprawozdanie p. Szczepanowskiego o budżecie. — ciągu ostatnich lat dziesięciu ze 128 milionów 
Dochody monarchii, — Bilans handlowy. — Stosunek | na 151 milionów, a mimo to ogólny wywóz 
do Węgier. — Nieściałośó obliczeń zagranicznego | tych produktów z całej monsrchii za granicę 
zadłużenia Węgier. spadł, oo jest tylko dowodem większej kon- 


Referat posła Szozepanowskiego o budżecie 


który kochał tak gorąco i którego służbie w | na rok 1897, jak zawsze, zawiera i tym razem 
Bogu poświęnił cały dłagi, szlachetny i przy-| bardzo zajmujące cyfry, odnoszące się do do- 
kładny żywot kapłana i obywatela. Cześć jego | chodów monarchii, jej bilansu handlowego i 


po po 


zacnej pamięci | 


stosunku Austryi do Węgier. Komisy budźe- 


Porządek dzienny Wozorajszego posiedze- | towa przyjęła dochody państwa na 689,150.000 


— Zrujnowany! Zrujnowany doszczętnie przez 
nas|... Przez mego własnego ojca... — szeptała 
z bólem, obłędn sięgającym: 4 

— Tak; ubogi zupełnie, lecz szczęśliwy, bo 
ubóstwo to ty mi słodzió przyrzekłaś. Przyje- 
chałem po obietnicę twą, Szozęsno. Przybyłem 
po skarb mój i szczęście moje. 


— Ubogi, zrujnowany Prrez nas, ohtesz- mię į gió osób tyle po to, by ciężar ten 


wziąć jednak ? 7 1 
— Chog na lata pracy 1 mozolua szczęścia 


— mówił głosem stłamionym — złe o tyle, | promyk sobie zdobyć. 


żem ich nie chciał pierwszy matce twej zwia- 
stować. 

„, Szozęsna, w której dźwięk ten sam wy- 
robił już chorobliwą nadczułość, wyprostowała 
się, zwracając ku niemu trwośna spojrzenie. 

„ , Rozmarzenie jej pierzchnąło odrazu. Ko- 
niecki zaś mógł toraz dopiero sprawdzić w oa- 
łej pełni 
je] rysach wyryła troska ostatnich tygodni. 
— Czy znów jaki cios nowy? — zapytała. 


smutne ślady, jakie w bledziatkioh | 


Pochyliła się ruchem nagłym, nieobliczo- 
nym i ustami gorącemi do ręki jego przylgnęła. 
— Szoręsno! — zawołał, dłoń cofając. 
-— To moja odpowiedź i moja podzięza. To 
przenroszenie, Zygmuncie.. za mego Ojca. s 
Łzy, jak grad, po bladych jej teozyły się 
lioaoh. i ej” 
Wyciągnął ramiona, by ją na piersi awej 
utulić, lecz ona ruch ten dłonią powstrzymała, 
— Sądzę -— wyszeptała — że ozara wypeł- 


— Prawie, ukochana moja. Oto wierzyciele | nila się. 


położyli areszt na całej waszej polisie. 
— Jakto, i nie dostaniemy nie? 
— Prawdopodobnie, Szczęsno. 

Przeraził się zmiany, jaka zaszłą w jei 
rysach. d 
To jest zresztą niepewne; rzecz do wy- 

rocesowania. Nie wiemy, widzisz, jak się bę- 
sis na to zapatrywał zarząd Towarzystwa, co 
mówią jego statuty. każdym razie sprawa 
się przeciągnie, skutek jej zaś nader jest 
wątpliwy, m 

— A ty, a twoie pieniądze, Zygmunoio ? 

— Zrezygnowałem z nich zupełnie. | 

Szczęsna podniosła rękę do czoła, jak gdy- 
by ogrom nieszczęścia tego myśli jej mieszał. 


— Ja ci ją osłcdzę, gołąbko moja. | 
— Nie, Żygmuncie. Związek nasz dziś byl- 
by okrucieńatwem. 4 
— (o to znaczy, na Bogs? Odpychasz mię? 
.— Nie, bo wtedy siebiebym zabiła; ale wu- 
simy Czekać lepszej przyszłości. Obecnie, gdy 
| c O zawodsi, nie nalsżę do sie- 
ie. Nie mogę przecież rzució mojej chorej ma- 
tki i rodzaństwa na pastwę nędzy, o własnem 
tylko myśląc szczęściu. 
-- Ależ ja tn jestem — zaprzeczył żywo. — 
Już oi się przyznam. że objąłem oddawna miej- 
sca administratora w Koniscpolu, że wyporzą- 


Wielkie oczy Szozęsnej bezgranioznym 
błysnęły bólem. i 
— Zygmunoie, więo pie dość, żeśmy 0l ZA” 
brali wszystko? Sądzisz uuaó, ik nieszczęście 
zabiło we mnie poczncie godmości i ambioyl, 
że wyrwało mi z serea miłość dla ciebie? My- 
klisz więc, że ja, uboga, mogłabym ci narzu: 


aryerę i życie, bym wraz z nim siala się ku- 
lą u twojej nogi, przekleństwem istnienia © 

— Szczęsno ! 

— Przenigdy ! ? 

Rosszerzone jej árenioe pałały, z wypro- 
stowanej postaci biła siła i potęga niezłomnego 
postanowisnia. - 

— A więc chodź do mnie sama. 

— A oni? Mami» ja, jedyna dorosłą i silna 
w tej rodzinie, rzuoió ich obojętnie na pastwę 
głodu ? - u są a 

— Czy nie ma więc drogi wyjścia ? 

— Jest. Ozas i cierpliwość. Może Bóg ulituje 
się nad nami. * 

— Powiedz lepiej: śmierć lub rozłąka! — 
rzucił porywczo, lecz widąc przepaść bólu w 
ciemnych jej eczach, jął przepraszać : 

— Przebacz Sz0zęsno, ale ty mnie chyba nie 
kochasz, skoro możesz na takie narażać mię 
męczarnie. 

— Zygmuncie, gdybys mógł do serca mego 
zajrzeć, ujrzałbyś tam tylko miłość do siebie i 
ból śmiertelny; upokorzenie i lęk O przyszłość. 
Ach Boże! — dodała załamując dłonie — oze- 
mu mnie nie nauczono być czemkolwiek, cze- 
mu do pracy ns chleb nie wdrażano? Czy dla- 
tego, by życie ciężyło mi dziś jak kajdany, 


dziłera domek i dla rodziny twojej znajdę w| bym w rozterce z sercem własnem i całą istotą 


nim pomieszezenie. 


podwójne cierpiała katusze ? 


sumoyi w Austryi. Austrya bardzo szybko prze- 
twarza się na państwo przemysłowe, sprowadza 
wiele maszyn i surowców potrzabnych dla fa- 
bryk, i dlatego bilans handlowy na razie wobec 
bardso zwiększonego dowozu przedstawia się 
nie tak pomyślnie. Na poparcie tych twierdzeń 


— Uwolń się od nich, Szczęsno, składając 
brzemię trosk swych na moje ramiona. 

— Mcgę rodzinie msj własne oddać życie, 
lecz nie zezwolę nigdy, byś ty w ofierze tej 
brał udział. 

— (o zrobisz jednak sama ? 

— Będę pracować, zapobiegać i o byt dla 


zwichnął ci | nich walczyć. 


— Ty Szozęsno? Ty kwiat cieplarniany, 


istota nie znająca zimnego podmuchu rzeczy- 


wistości ? 

— Tem gorzej dla mnie. 

— Ależ na Boga, ozy wiesz na co się nara- 
żasz? Na jakie przykrości, upokorzenia , obel- 
gi może? Szczęsno, ladzie w wielkim mieście, 
tan, gdzie o byt, o dach idsie, to szakale. Two- 
ja młodość, twoja piękność, wszystko to potępi 
cię. Postyczna idealistka , której nie dano 
dnej broni do walki o chleba kawalek, musi w 
walce tej zdeptaną zostać ! 

Uśmiechnęła się boleśnie, bo zdanie to 
nieobcem jej było. 

— Ukochana, przyrzeknij mi, że myśli tej 
nie będziesz w ckyn wprowadzać. 

Podniosła na niego oczy, w których się 
znów morze bólu odbiło. 

— Muszę. Nie mam wyboru Nie praca 
mnie zresztą przeraża, lecz męka moralna, 
lecz niepewność jutra i rozstanie z tobą Zyg= 
munoie. > 

— Więo odtrącasz mnie stanowozo ? 

— Nie odtrącam, Zygmuncie, ale błagam o 
cierpliwość, o przebaczenie... Wszak młodzi je- 
stoimy, ozckać zatem możemy, Zresztą lepiej 
może, byś zapomniał o mnie... ; 


(Ciąg dalsry nastąpi). 


OE 2 
odaje referent, że same przędzalnie sprowa- 
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dziły surowców o milion centnarów więcej z za- 
granicy w u 15 
przykładnym dowodem niezmiernego wzrostu 
robót w tych fabrykach austryackich. Fabry- 
kacya surowego żelaza wzrosła w tych dzie- 
sięciu latach o 4 miliony centnarów, fabryki 
maszyn nie mogą podołać zamówieniom. Spo- 
dziewać się tedy można bardzo szybkiego wzro- 
stu wywozu fabrykatów, a przedewszystkiem 
zmniejszenia dowozu wskutek pokrycia potrzeb 
wyrobami własnymi. Już w bieżącym roku 
wzrósł wywóz fabrykatów w pierwszych dzie- 
więciu miesiącach o 34 miliony zł. 

Wywody te z pewnością wie 
w sobie prawdy; niestety jednak upadek eks- 


portu produktów rolniczych tak był nagły, że którzy go odwiedzili, aby 
wzrostowi konsumcyi kra- i warzyszenia przeciwko Polakom, pod pozorem į w zacho ) i 
est, ke w o-| wzmocnienia zagrożonej wrzekomo niemiecko- | Oba te tony, konstrastujące ze sobą jako kolor 


ka kcszta | ści, rządowi i na tem polu stworzyli trudności. |zimny i kolor gorący, schodzą się z sobą ns 


tradno go przypisać wzi 
jowej. W każdym razie faktem 
statnich kilku latach rolnictwo op 


rozwoju fabrykacyi, a wpływy dobroczynne | Wielu, 


tego rozwoju pokazać się dopiero mogą za ja- 
kich lat dziesięć (bo nikt nie uwierzy w :mpro- 


wizacyę przędzalni, fabryk maszyn, szkła, che- | Naukowej dla 


1895 hiż w roku 1886, oo jest bez- | podróż 


le mieszczą | wszystkich poddanych objąć łaskawie równą | Im dalej od ołtarza w 


" WEPSZERE WACC KDE V AD 


PRZEGLĄD s dnia 3: Grudnia 1896, 


> = W OPPA KOT TOIEE NOCY ZPEO ZARA KAB ORZRZRZI ZO 
kich raeczy, natenczas niktby nie był mógł nie | rymentem kolorystyczn 


. Na tle wieczornego ' 

podjętą została za wiedrą księcia, i, co|różnia się szereg biało odzianych postaci, nio- į 
było wiadomem najmniejszej oząstoe tych, któ. sących na swych barkach ołtarz przystrojony ; 
rzy w podróży brali udział, prowokowaną była | kwiatami, oblany światł*m świec, płonącye | 
przez jego zwolenników w ozasie, kiedy wszel- | dokoła ołtarza. Ta masa światał na ołtarzu i, 
kiemi siłami starał się obalić hr. Capriviego, | tu koło niego, oblewa go taką Pow ai GZET- , 
przeto cała ta podróż, jak się zdaje, wymierzo- | wieni, że sam ołtarz zdaje się płonąć. Od miej- | 
ną była przeciwko rządowi Jego Król. Mośni. | soa, gdzie to światło najbardziej się ogniskuja, 
Mianowicie po ostatnich rewelacyach ks. Bis-|im dalej cd tego źródła, tem więcej blednie to 
marza nikt o tam wątpić nie moża, że wszę- | światło, ustępując miejsca coraz więcej światłu 
dzie i zawsze pragnie się zemścić za swoją dy-|dnia. To ustępywanie jednego światła przed 
misyę, i e wszędzie usiłuje przysparzać rzą- | drugiem, ta walka najwyraźniej występuje n4; 
dowi trudności. Ponieważ Cesarz przyrzekł | białem tle sukien ludzi, którzy niosą ołtarz. 
szeregu tych białych 


miłością , dlatago poradził książę Bismark tym, | postaci, tem mniej na nich żółtego koloru a 
przez utworzenie sto- | tem więcej jssnego fioletu, :tórego źródło tkwi | 
zie słońca, po lewej stronie obrazu. 


nawet większa ozęsó nozestników owej |jakiejś niewidzialnej granicy. Nie widać w 
podróży sądziła, że to będzie takie samo sto- | obrazie, gdzie kończy się panowanie jednego 
warzyszenie, jak polskie Towarzystwo Pomocy |a zaczyna panowanie drugisgo; obydwa prze- 
ucząnej się młodzieży, znane To- | chodzą w siebie i przesycają się sobą. Reszta 


mikalii i t. d). Jeśli eksport fabrykatów był) warsystwo Imienia K. Marcinkowskiego, huma- | obrazu, to jest ludzie, kawałek pejzażu, figura 


tego roku większym, to nie wolno zapominać | nitarne, 
o tem, ża złożyło się na to kilka przypadków, ; wstało pod t 7 
które nie powtarzają się w każdej kampanii | ozelnego prezesa Flottwella; w takim razie ża- 
(wielkie budowle kolejowe w Rosyi, skutki |den klub nie bylby mógł ani słówkiem prze: 
wojny Chińsko-Japońskiej, która pociągnęła za | ciwko t 


sobą większe zapotrzebowanie żelaza, broni, 
sprzętów zarówno podoras wojny, jak i po jej 
skończeniu). 


Sam referent wskazuje zresztą na nad- | także przsciwko takim królewskim urzędnikom, 


zwyczajny wzrost ekonomiczny Węgier, które w 
r. 1886 sprowadziły z Austryi towarów za 
357,500.000 zł. a z zagranicy za 58,700.000 zł., zaś 


w 1895 z Austryi za 442,500 000 zł. t.j. o 24 prot. | mywał wszędzie, 
więcej a z zagranicy za 102,200.000 zł., t. j. o | lenicy. 
Węgry starają się wszelkiemi i 


76 prot. więcej. 


siłami uwolnió od targu austrysckiego. Dokąd | szozęśliwego, o którym wiedziano, że 
będzie fabrykant austryacki wywoził swe wyro- | ciu gorących napojów skłonny jest 
by, jeśli i węgierskiego konsumenta braknie, a | (wskutak czego musiał też wystąpić 
nawet z dawnego konsumenta urośnie dlań kon- ; niesłychana prowokacyB spokojnych 
kurent na targa światowym ? Ciężkich potrzeba | chwili, kiedy ci pragnęli okazać mił 


1 


oywilizacyjna stowarzyszenie, które po- | Chrystusa na ołtarzu itd., to wszystko jest tyl- | 
auspicyami i z współadziałem xa- | ko tłem, na którem ma się uprzytomnió ta 
walka kolorów. i 
Chcąc określió wrażenie, jakie sprawia 
emu zaprotestować. Stało się jednak | obraz, przyznać się masi, że ta ogromna czer- 
inaczej, a w Stowarzyszeniu pod firmą trzech | wona plama na środku obrazu sprawia wraże- 
liter (HKT.) i pod jego presyą powstało ssczu- | nie dużego gorąca. Wrażenie to jest tak sil- 
cie i dennncyacya polskiego śywiołu, zwrócona | nem, że w odniesienin do usiłowania artysty, 
wyklucza zupełnie przypzdkowość swojego po: 
którzy sią nie pozwalili użyć jako narzędzie, ro- | wstania. Mniejsza o to, ozy Thiele poszukał 
dzaj rządu w rządzie, który wskazówki otrzy- | sobie tła do gotowego w umyśle momentu wal- 


FALI LEP AYO W ATZ PAY BITY PREMIA) WEGÓWRTOKZW WI FIA POZZDZ WD W WDT ZZ WK 


a M z s O ZZ WACOKT R RZECZY 
go, 60 w prawdziwych dziełach sztuki łączy W sierpniu 1895 roku, w przededniu powszechnych 


| przeciwko temu nadmienić, ponisważ atoli ta j pejzażu widać tium ludzi. W tym tłumie wy- | wszystko i tym szwom się zrastać pozwala; oży- | wyborów do Sejmu, odbywało się zebranie powiato- 


i AE IE Pak LEO wadzącej je sę e zg A A dE aing ko 
ws u idei, Lutaj ideę ma zastą- | sności, w s ady powiatowej krakowakiej. Na 
pió równoczesność, a wrażenie faktu, przedsta- | tem zebraniu omawisno odezwą przedwyborozego 
wionego w panoramie, wywołuje tylko jego hi-) komitetu chłopskiego, dla powiatu krakowskiego, 
storyczność To też pomyśleć sobie łatwo, żej wydaną przez Izydora Michnę, jako przewodniczą- 
gdyby pn e o EIE ZO an: a pagt. put mówcy, me wyjmując na- 
ce, NA em £ rai jakis fak: history- | wet włościan, oświadczyli się zgodnie przeciw cde- 
orny, i powiedziano tutaj spełniło się to i to, | zwie owej i jej autorowi Michnie, jak» występują- 
zby, niejeden przy POI fantazyi odnieść | cemu przeciw religii, Kościołowi i niektórym sta- 
"Piego lepsze wrażenie, niż z panoramy. nom. Wówczas to ks. Władysław Jelonek wyrazil 
, Do tego przyczynia się i zbiorowość roboty. | się do włościan na tem zebraniu obecazch: „Jak 
Dzieło sztuki musi mieć punkt na którym do- | mogliście wybraó Izydora Michnę, przewodniczącym 
RE jt MIE pieego naprężenia załamuje | komitetu włościańskiego, który powiedział, żeby ko- 
się ku końcowi. Tymozasem, pejzaż zaobser- | ściół i *zkołę w Czernichowie zburzyć”. Tymi słowy 
wowany w naturze, ma pewną obojętność wza- j uczuł się dotknięty p. Michno i a ks, Je- 
amara P i nie stosuje się ke ET, lonkowi proces o obrazę honoru. Trybunał uwolnił 
tóra żądałaby i słusznia dla swego kulmina- | ks. Władysława Jelorka od wszelkiej winy, z po- 
myjnego punktu stulminowania pejzażu. Dla | wodu, że w wyrażeniu tem, oraz w okoESZcśkiskL, 
tego w panoramach mówi się prawie zawsze O | wśród których kyło użyte, nie dopatrzył się trybu- 
poszczególnych jej częściach. Pejzaż osobną ;nał przedwiotowej istoty obrazy czci, orez z powo- 
gra rolę a osobną zupełnie częć figuralna. | du tego, iż ks. Władysław Jelonek dowód prawdy 
Vśród tej ostatniej zaś rozróknia się i mówi, przeprowadził, 

się także o poszczególnych jej momentach, Michno, jak wiadomo, zmarł przed paru ty- 
tak jakby to wszystko było oderwane i oso- | godniami. 


bne dla siebie. Prócz tego zastępuje się wobec 
KRONIKA. 


panoram prawie zawsze z wyżyn sztuki i zni- 
ża się do sądzenia rzaczy zewnętrznych „To 
Lwów 2 grudnia, 
Nowe odznaki dla urzędników kolejowych. 


doskonałe“, „ten koń tam dobry w ruchu* i 
iane podobnie połownioze zachwyty, to zazwy- 

Ministerstwo kolejowe rozporządziło, iż z dujom 1 
grudnia b. r. sekretarza I klasy, nadinżynierowie, 


ozaj efekt panoram. 
madrewidanci i nadoficyałowie kolejowi będą mieli 


kz 


Na szkicach do panoramy Bsrezyny ma: 
my pracę dwóch artystów, Fałata i Wojciecha 
Kossaka. Fałat malował pejzaż, Kossak „wszy 
stkia figury* jak mówią podpisy. To też obie 


mywał z Friedrichsruhe, swoich ajentów utrzy- | ki dwóch świateł, czy też tło samo, widziane 


Wypadek tamtejszy, wywołany przez 
o uży- 


będzie walk — i nie wolno z góry zbyt wiele ! swemu Arcypasterzowi, jest płodem uspesobie- 


liczyć na bilans handlowy z łaski fabrykan- 
tów. Na taką przemianę głównych podstaw 


i 


| 


nis, które wywołał Związek. Przypominam te- 
legram Związku z Opalenioy do ka. Bismarka. 


produkcyi Austro-Węgier potrzeba lat dziesią- | Ze strony osób, które w swej prasie rozpra- 
tek. Pan Szczspanowski pomega sobie, osobno ;wiały o zagładzie polskiej ladności, przepowia- 
obliczając bilans handlowy Austryi a osobno | dały zaprowadzenia stanu oblężenia, a przes to 


Węgier. W rzeczy samej Austrya przecież wywozi | żądały od Prus takiej polityki, 


bardzo wiele fabrykatów do Węgier; otóż bilans | trzymała się wobec Armeńczyków, można sią 


jej, jeśli ją traktuje statystyk bez względu na | obawiać, śe choóby miały prowinoyę zrujnc 
p SE przedriamin się o wiele lepsi; P. pror wsó pod względem ekonomicznym, ia j 
panowski dochodzi na mocy oyfe statystyki | miał opchnąć w ramiona przewrotu, że 
węgierskiego importu z Austryi i eksportu za- | Śrem prólkowiiztwie uważać będą oz 
granicznego Austryi do wniosku, że Avstrya | strata za dzieło patryotyzmu i przez 


miała w latach 1886—90 208,300.000 zł. ro- 
oznej nadwyżki eksportu nad import, zaś w la- 


| 


no- 


a Hero- 


zwolone. Że katolicka ludność prowinoyi, c 
niemiecka jak polska wiernie trzyma się swej 


tach 1891—95 100,400000 zł. (Węgry zaś w | religii, że czci swoje władze kościele, to prze- 


odnośnych okresach 2600.000 i 


4 miliony). | ciek dla k.żdego, jasno na rzeczy patrzącego, 


Jeśli więc mówi się o rommącem zadłużeniu Za- | jest rękojmią także politycznego i sosyalnego, 
granicznem monarchii, to rozumieć przez nie | łądu. Te owacye odbywały się dotychczas wszę- 


należy chyba zadłużenie Węgier. Austrya wię- 
cej wywozi, niż sprowadza i to w takiej mie- 
rze, że nietylko długi swe spłacać jest w sta- 
nie, ale nawet powoli ściągać może papiery swa 
znajdujące się za granicą. P. Szozapanowski, 
dowodzi dalej, ża Austrya na oprocentowanie 
swych długów zagranicznych potrzebnje tylko 
50 milionów rocznie, Węgry zaś 100 milionów, 
że nadto Austrya posiada wiele papierów wę- 
gierskich i dochody z nich pobiera. Oblicza- 
mia te spotkały się z gorzkiemi wyrzutami tu- 
tejszego N. W. Tagblattu. Pismo to niefa- 
ohowemi wywodami osłabić usiłowało twier- 
dzenia p. Szozepanowskiegó, ala z politycz- 
nego punktu widzenia osądziło ich wypowie- 
dzenie w chwili, kiedy Węgry prowadzą kam- 
panię przeciw podwyższeniu kwoty wspólnych 
wydatków i kiedy każde przadstawienie słabo- 
ści finansowej Węgier popierać tylko może ich 
opozycyę przeciw kwocie wyższej niż 30 prot. 

P. Szozepanowski na zarzuty te odpo 
wiedział, ke gospodarka państwowa na Węgrzech 
jest świetną i Że fakt zadłużenia zagranicznego 
mało tylko ma związku z kwestyą kwoty, że 
zresztą fakt ten w statystycznych wykazach 
każdemu dostępnych jest stwierdzonym też dla 
każdego. 

Dowody p. Szuozepanowzskiego są jednak 
bardzo chwiejne i nie wytrzymują krytyki. 
Z wykazów ministerstwa finansów z r. 1893 
oblicza on, że 810 milionów długów węągiar- 
skich płatnych złotem znajduje się w Austryi 
i zagranicą, że dalej 600 milionów renty ko- 
ronowej węgierskiej tak samo znajduje się za 
granicą Węgier, ża ztych dwóch pozycyi płacą 
Węgry rocznie 63 miliony zł. za swemi gra- 
nicami, wreszcie, że na ogólny dług państwo- 
wy płacą rocznie 30 milionów, a towarzystwu 
kolei państwowych w Austryi rocznie 10 mi: 
lionów. Otóż nie uwzględniono tu, ile z tych 
papierów znajduje się w Austryi, a co waźniaj- 
sza, nie uwzględniono, ile akcyi tow. kolei 
państwowych jest w Węgrzech 1 ile rent i lo- 
sów dłcgu państwowego. Póki tych obliczeń 
nie ma, twierdzenie p. Szozspanowzkiego jest 
hipotezą. W statystyce zaś hipotez nie ma! 


List otwarty 


posła Stanisława Chłapowskiego. 

Baron Stanisław Chłapowski poseł do Sej- 
mu pruskiego ogłosił drukiem następujące 
pismo : 

„Do mych niemieckich kolegów i przyjaciół | 

Od dwmndziastu peryodów prawodawczych 
mam zaszczyt być osłonkiem Sejmu prowin- 
cyonslnego. Moi panowie koledzy nia odmówią 
mi świadsożws, Że uczoiwia pracowałam w in- 
teresie zgody obydwóch rarcdowości. Z tego 
samega zamiaru powstały pod wieczór mego 
życia te uwagi. Co de tego, że wszystkiem 
w świecie rządni wolą Boża, lub dopuszczenie 
Boże, pomiędzy chrześcijsnami sprzeczneści być 
nie może. Ja i moi polscy ziomkowie znamy 
przykazania Boskie: „być posłusznymi przeło- 
sonej przez Boga zwisrzchności, która ma wla- 
dsę nad aami“; tak więc stoimy na gruncie 
pruskiego „poddaństwa i spełniamy sumiennie 
obowiązki jako poddani pruscy. Naszą religia, 
narodowość, jęzpk sąnam dana od Boga i jako 
nasze najdroższe dobra, zabezpieczona przez Je- 
go przykazania. Nasi niemieccy współobywatcie 
nie mogą nam tago poczytać za złe, ponieważ 
dla nich te dobra są równie świężę. Dopóki 
wszyscy te zasady uznajemy, panuje spokój, 
możemy wspólnie pracoweó na rzecz naszej 
dzielnicy, a więc także państwa. Że przy tem 
trzeba sobie wzajamnie robió ustępstwa, rozu 
mie sią Samo przvz się. 

Wiadomo, że przed dwoma laty wielu 
Niemców x naszej dzielnicy udało się do Frie- 
drichsruh, aby uczcić ks. Bismarka. Gdyby by- 
ło ohodziło o to, aby złożyć hołd mężowi, któ- 
ry w interesie Prus i Niemiec dokonał wiel- 


dzie bez przeszkód i w największym porządku, 
zupsłnie tak samo, jak w Niemozech, dla wszyst- 
kich biskupów, dla arcybiskupów hr. Ledó- 
ohowskiego, ka. Dindera, ks. Steblewskiego, jak 
i dla sufreganów ks. Likowskiego i Andrzeje- 
wioza. Przy świeckich okazyach i jabilenszach 
dzieja się i działo to samo. Potrzeba istotnie 
ślepoty albo uprzedzenia, żeby w tem chcieć 
się dcpatrywać jakiejś specyalnie polskiej de- 
monstracyi. 

Led lubi wsząłzie jaskrawe barwy, 
rych lub żałobnych barw nie chce używać przy 
uroczystych sposobnościach ; jemu się zdaje, że 
przes jak najjaskrawsze dekoracye uozci naj- 
wspanialej te osoby, którym pragnie hołd zło- 
kyć. Chorągiew i kokerda w państwie i wojsku 
polskiem były białe, jak burbońskie, o czem w 
każdym zbiorze mundurów n. p. w berlińskiaj 
zbrojowci przekonać się moża, a z tekiemi nikt 
jaszoza w Księstwie nie wystąpił. Kiedy zaczęło 
Towarzystwo, tj. jego kierownicy swoja działa” 
nie, niepokojąca wrchodnie dzielnice ? Właśnie 
w chwili, kisdy po ustąpieniu ks, Bismarka i 
po wielkoduaznych oświadczeniach dwóch mo- 
narchów Polacy znaleźli się w możności gło:0- 
wania za kilkoma projaktami rządu. Tego gło- 
sowania nis może prasa stowarzyszenia 3 liter 
przebsozyć deputowanym polskiej narodowcści 
i ciągle powraca do tago przedmiotu. 

Trudno mi wiedzieć, jakie były zapa'ry- 
wania ogółu ministerstwa na dążnośsi związ- 


jakiej Taroya | nie i 


w rów. 


mianowicie take w Opa- pete w naturze, było dla niego impulsam 


o nchwycsnia tego kolorystycznego efsktu. 


nie- | Dośó na tem, ża artyście udało się wywołać 


w widzu wrażenie orgii kolorów, która sama 


o burdi w sobie ma jakąś poetyczną grozę Same ko- 
z armii), | lory walczące i pieszozące się z sobą, są dzia 
ludzi w|łaczami w obrazie i dają duszę tym postaciom 
086 i ozaść |i przedmiotom, żyjącym z nich tylko i dla nich. 


la tego przebaczyć i pominąć można to, że 
widzimy więcej to światło w jego działaniu na 
przedmioty a nie w sobie samem. Świece n. p. 
1 latarnie rzucają odblask dokoła, ale same 
w sobie nie świecą, mają kolor, ale nie blask. 
Pominąć to można, nawet pomimo, że błyszcze- 
ch należało w pewnej częsci d 


części są jakby same dla siebie jakby związane z 
sobą czysto mechanicznie, lokalnie. 
Pejzaż na wszystkich czterech szkicach 


woda Berezyny, błota, grupy drzew, dalekie 
smugi lesów, to wszystko w awojej jakości da 
się określić tylko suparlatywami wrużsnia. 
Każdy najdrobniejszy szozegół jest tam uato 
sunkowany do osłości, i 
wychodzi nigdzie z przeznaczonej dlą siebie 
roli. Świetne są osobliwie dalekie plany na 
boryzoncie. Całosż zas ma w sobie ogrom- 
nie wiala smutusj grozy zimna i wilgo- 
ni Mimowoli przychodzą na myśl te tłumy lu- 
dzi, które przez kilka tygodni brnąć maaisły 


o usiłowania jw tych śuiegach, w lichej odzieży i bes dachu 


artysty. Wynagradza to zupałnie czysto malar- | nad głową. Przychadei to na myś| nawet po 


ski zamiar stworzenia żywej 


ą |Firiącej tem życiem burzliwej melodyi kolo- e t | 
Obraz ma w sobie jakąś znohwałość in- j sne działanie pejzażu. 


tencyj, świadczącą, że artysta ma dość odwagi 


oga do- i świadomości sił swoich, aby się porwać i na wi 
tak | asjrysykowniejszy eksperyment, dość tempera- | stawiających sbity tłum walczących ze sobą 


samej w gobie ijze wrażeniem tłumów, 


namelowenych na tle 
tego pe,zaśa. To indywiduelae, niezaleśne, wła - 


Inna rz»oz a» figuami. Z ohastyosnia 
gmatwających się plam różnokolorowych, przed- 


mentu malarskiego, aby szukać sobie wyko- i Fesnouzów i Moskali, po drugiej stronie mo- 


nawczych trudności, rzucać się na nie i jej 


zwyciężać. 

W tym samym jeszcze głównym POLO | 
znajduje się i obraz p. Batowskiego pt. „Umi- 
zgi“. Jest to dog6 duży obraz rodzajowy „ja- 
kich wiele“ i choć nie zaleca się niczem wy- 
bitnem, przecież warto o nim pomówićó, bo jest 
on do pewnego stopnia typem. Treść jest do- 
syó banalna. Parobsk, jadący pławió konie, 


g 


stów na Bərezynis, wyatępują coraz wyraźaiej 
pojedyńcze kształty figur. Tłum na obydwu 
mostach kłębi się zbitą masą. Jaden z mostów 
złymał sią we środku i lscą z niego do napół 
zamarzłej rzeki wozy, ludzie i zwierzęta. Na- 
rezzoie wyluwsją sią te tłumy na bliżazym brze- 
gu i snują się ciemną linią przez wszystkio 
szkice na białam śniegowsm tle pajzażn. Akoya 
mę pewien pęd do skulainowania się w csobie 


umiega się do dziewki, stojącej w wodzis po į Napoleona, który stoi po prawej stronie trze- 


uda. Pomysł ten pod względem psyohologi- 
cznym nie nastręcza sposobności do reflexsyi. 
Kompozycya obrazu, posiadająca dośó wdzię- 
czną linię główną od głowy dalezago chłopca 


cesorpów. Koloryt 


| 


szą- | do dziewczyny, popsuta jest pstrokacizną ak- | jeżeli akcya kulminujs się w tem miejan rze- 
obrazu niajednolity, nier | ozywiście, to źródło tego leky więcej w du-i 


ciego szkicu i przypatruje się paleniu sztanda- 
rów. Ale wysokość tego kulminacyjnego punk- 
tu nie stoi we właściwym stospnku do całago 
chaosu figur. Jeżeli chwila ma swój tragizm, 


sharmonizowany, a plastyka pra mio żadna. Cały | szy widza napełnionej potęgą relacyi o gigan- 
obraz mimo to chce całą swoją istotą, by go. tycznej figurze antora tego dramatu Napol-ona 
zauważcno, ohoóby po to, by się zaraz potem |. Zasługa malarza jest tu małą, tem mniej- 


zdradził ze swymi brakami. Pod tym też weglę- 
dem jest on typo . Temu, by go zauważo- 
no, ma służyć słodkawo nudny temat, koloryt, 
składający się z nietłómączących się plamek 
i kolorków, rzucających się w oczy swoją jā- 
skrawością. Że zań autorowi nie chodziło o nio 
więcej, ŚNIE 9 tem słaby rysunek (s wy- 
jątkiem rucku dziewczyny). Konie są liche, nie 
ma w nich bryłowatości. Woda jest raczej mo- 
ręgowatą powierzchnią piasku, niż wodą a w og- 
ym obrazie nis ma ani za groşs przestrzeni. 
Ściana chaty za szabloaowymi szzerbami mu- 
ru, pokrytymi szablonowymi trawami, jest nią 
tylko dla tego, że pod strzechą przypnszoza się 
siang domu, który nią jest pokryty. 

Jednem słowem obraz jest typem roboty 


kn, ale to mi wiadomo, że minister Kceller u-|na sprzedaż, w którym ożeniły się z sobą ru- 
waśżał założenie związku jako skierowana prze- | tyna i chęć namalowania ozegoś, coby się mo- 
ciwko rządowi nowego kursu i zapewnił ja-igło podobać. Ta drugorzędność pobudsk twór- 
dnego ozy kilku posłów narodowości polskiej, | cześci, ten brak zakochania się w temacie, bijące 
że przy etacie swego wydziału potępi boykot |w oczy z macoszego i tylko na pierwszy 
tak, jak go zainscenizował związek. Dlaczego | efekt obliczonego traktowania przedmiotu, 
dostojny ten pan tago nietylko nie uczynił, lecz | odbiły się na obrazie w sposób dostrzegalny 
postąpił wręcz przeciwnie, to okwilowo uchyla į każdemu subtelniejszemu oku. W tym obrazie 


się od dyskusyi. 

Jakże mogą władze prowincyonalne z ta- 
kim rządem potocznym, uczepionym ich po- 
łów, rządzić błogo nad dzielnicą? To pytanie 
przecież powiunoby sobie postawió minister- 
stwo królewskie. Nie tracę nadziei, że każdy, 
kto szczerze pragnie dobra naszej rodzinnej 
dzielnicy, a co do tego jestem przekonany o 
moich nmemieokich kolegach i przyjaciołach, 
ten dzieli moje zapatrywanie na niebezpiecze 
stwa tego bezustannego, wza;emnego rozgory- 
czenia. 

Dosyć już narzucał związek zarzewia na 
wsohbodnie kresy monarchii przez swoją prasę 
Że takie podszczuwanie sprzeciwia się wprost 
duchowi chrześcijaństwa, G tem pawnie nikt 
nie wątpi, jest ono atoli takte po prostu wro- 
giem państwu, ponieważ obywateli państwa, 
którzy mają wspólne zadanie pokojowe, pod- 
szozuwe nawzajsw, paraliżuje przez to siły pań- 
stwowe i Bóg wie, oxy ztej nieszczęsnej walki 
nie cieszy się ktoś trzeci. 

Uważam obecną chwilę za bardzo ważną 
i ląkam się, że jeżeli naszym współobywa- 
telom niamieckiej narodowości nia powiedzie 
się złamać wpływu kierowników tego związku 
a działania związku pod kierowniotwem miłu- 
jących pokój ludzi ograniczyć na radanie hu- 
manitarne, natenczas grozi dzielnicy smutna 
przyszłość, a pokój, do którego dążylismy wspól- 
nie, co nem się też szczęśliwie udawało aż do 
chwili powatania związku, nie będzie mógł zo- 
stać przywrócony, od czego niech Bóg za- 
chowa ! y 

Poznań, w listopadzie. 

Baron Stanisław Chłapowski, 
członek sejmu pruskiego, wydziału prow. i 
parlamentu. 


Z salonu sztuki, 


M: 
Ogromnie. chwyta za oczy obraz Thielego 


też w sposób typowy występuje i to, że z dru- 
gorzędnych pobudek nawet za pomocą istotnego 
talentu nie może wyjść nio pierwszorzędnego, 
a rutyna choóby największa nie potrafi uzupeł- 
nió braków tkwiących już w jego istocie. 


Do nowości należą jeszcze trsy morskie 
pejzaże Bratkowskiego. Zatytułowane wszystkie 
wspólnie widokami z Fiume, noszą te obrazki 
na sobie piętno usiłowania uchwycenia kolorytu 
morza w rozmaitych chwilach. Jeden z nich 
ma swoją przyjemną oryginalność w silaym 
głęboko niebieskim kolorze fal, ala brak tym 
falom miękkości i głębi. Są one jakieś sucha i 
twarde, jakby wyrznięte ze stałej materyi, a 
nie powstała za podmuchem wiatru na miękkiej 

odatnej powierzchni wody. Co jednak obrazki 
te zalaca, to bijąca z nich prawdziwość obser- 
wacyi na miejsou. 

Trzeci pokój naszego salonn sztuki zaj- 
mują cztery duże płótna stanowiące szkice do 
panoramy Berezyny. Widziałem dotychczas dwie 
panoramy: „Racławice* i „Golgote“, i w obu 
na pierwszy plan — pod względem prawdy, 
wykonania i stopnia wrażenia — wysuwał się 
zawsze pejzaż. Tak samo ma się rzecz i z Be- 
rezyną. M mi się na tej podstawie, że w 
produkoyach tego rodraju okoliczność ta nie 
jest przypadkową loog koniscznym wynikiem 
istoty panoram. Nie to, że w tych pracach 
zbiorowych do malowania psjzażu stawali zdol- 
niejsi artyści, niś do malowania części figural- 
nej, jest powodem tego przejawu. Toby było 
przypadkowe. Istotą panoramy jest tło, na któ- 
rem rozgrywa się avcya figur, to tło jest od- 
wiecznó, niezmienna i nosi na sobie piętno 

rawdy niezmiennej, stałej, takiej samoj w ohwili 

opałnienia się faktu, jak w chwili jego repro- 
dukoyi na płótnie. Częśó figuralna pozbawiona 
jest już z góry tego pierwiastka obserwacyi 
samego faktu i składa się do tego z niezli- 
czonej ilości drobniutkich momentów, z któ- 
rych każdy z osobna może być zaobserwowa- 
ny, ale w oałość trzeba ja dcpiero zszyć i złą- 


p. t. „Procesya w Nyoylii“. Na pierwszy rzut jtaó. Czego zaś brak wszystkim panoramom hi- 


oka widać, że obraz ten jest właściwie ekspe- !storycznym (a takie są one przeważnie) to te-, 


szą, że chwila sama w reprodukcyi nie jest na- 
leżycie wydobytą i wygląda więcej jak jelen 


z epizodów, a nie jak źródło wszystkiego, Niej 


czuć w całej akoyi tej świadomej siebie inten- 
oyi artysty, któraby widza zmuszała zhiegać 
ze wszystkich szczegółów do najważniejszego 
momenta. Oko i umysł rozpraszają się owszem 
w odozuwaniu epizodów, kóre same dla siebie 
Bą w stanie wywołać chwilowo potężne nawet 
wrażenie. To samo też powiedzieć można o 
szczegółach wykonania. Osobliwie konie znu- 
żone, zdrożone aż do padnięcia, ciągnące wozy, 
lub niosące ludzi ostatnim wysiłkiem, są zna- 
komite w raohu. 

Jednem słowem, nie widzi się całości, i 
nie odnosi wrażenia czegoś jednolitego, ale ra- 
czej doskonsłej ilustracyi tła i epizodów. Prze- 
rież mimo to, jeżeli się wrażenie ze szkiców 
w wyobrażni powiększy aż do rczmiarów sa- 
mej panoramy, czuje się, że to, co w duszy 
tkwi o tym momencie z relacyi, zostało w wie- 
lu szczegółach powiedziane jaśnie', 

Stanisław Womela. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 2 grudnia, 
(Z zazdrości o grunt), 


Wczoraj rozpoczęła się przed sądem przysię- 
głych rozprawa przeciw Wausylowi Zbudowskiema 
ze Szezeroa, ogkarźonema o zabójstwo Ołekey Seń- 
kowa. 

Seńkow kupił sobie kawałeczek gruntu, który 
byłaby chętnie zakupiła rodzina sąsiadujących z nim 
Kuczułów, ale, że Seńkow uprzedził ich w tem, więc 
powstał na dnie serca pokrzywdzonej niby rodziny 
żal wielki, 

Zwykle dzieje się tak, iż przy kieliszku i plą- 
sach stare waśnie znikają, a potok serdecznych wy- 
nurzeń i zapewnień o niezmiennej przyjażni bieży 
równolegle z prądem wlewanych do żołądka trua- 
ków. Ale bywa też inaczej, jak to np. zdarzyło się 
na poprawinach weselnych u Michała Ilki w Szczer- 
cu, gdzie nucztowały także obie zwaśnione rodziny 
Kiczułów i Seńków. Gdy jaż w głowie szumiało, 
a w oczach zrobiło się mroczno, wpadł nagle do 
karczmy krewki i młody zarobnik, Wasyl Zbudow- 
ski, krewny Kiosułów. Łączność rodzinna nie była 
mn frazegem, i jemu bowiem było markotno na sger- 
cu, gdy pomyślał, że Seńków przeszkodził Kiczułom 
zostać. posiadaczami ziemi. Stanął więc za Seńko- 
wem i ugodził go nagle faszką w głowę. Krwią 
zbroczony Beńków padł na ziemię i niebawem umarł. 

Zibudowski, którego broni adwokat dr. Horo- 
wits, okaznje skruchę, w oczach jego widać raczej 
bezmyślność, niż namiętność zbrodniczą, 

Trybunałowi przewodniczy radzca p. Oleński, 
oskarżenie wnosi zastępca prokuratora, p. Hybel, 
stronę prywatną zastępuje adw. dr. Lewicki. 

Rozprawa potrwa 3 dni. 


a 
Kraków, 30 listopada, 
(Wyrok apelacyjny.) 
Odbyła się tu przed sądem karnym apelacyj- 


nym rozprawa w sprawie Izydora Michny przeciw 
ks. Władysławowi Jelonkowi, kapelanowi krajowej 


szkoły rolniczej w Czernichowie, o obrazę czoi.! uczęszczał do jednego z lokali publiczny. b 


| 


jest znakomity, Szerokie śniegowe równiny, j 


jak w naturze sień Platera dobra Bachlawa, 


jako odznaki służbowe złote kołnierza z jedną 
gwiazdką (dotąd mieli zwykły kołnierz i 8 gwiazdki), 
iaspektorowie złoty kołnierz i 2 gwiazdki, starsi 
inspoktorowie i zastępcy dyrektorów złoty kołnierz 
i trzy gwiazdki. Wszyscy zaś urzędnicy k lejowi 
otrzymają bluzy, tak, jak urzędnicy rządowi. 

Zmiany własności. P.Stanisław Nowak z No- 
wej Posady olchowskiej nabył od hr. Michała Zyberk 
Hoosew i Sredniawieś 
w powiecie lickim wraz z zamkiem za cenę 250 
tysięcy zł. — Gmina Jawornik nabyła na własność 
za 40.000 sł. obszar dworski w Jsworniku, w po- 
wiecie sądowym bakowskim od Osiesza Schmelza i 
Herraana Reicha. - 

Q obrszą czci zaskarżył dr. Jan Malec z Wa- 
dowic, przywódzca partyi ladı wej tamtych stron — 
starostą wadowickiego, p. Karola Franza. Sprawa 
ma być rozetrzygniętą przed sądem powiatowym 
w Zywou z polecenia wyżazego sądu krajowego 
w Krakowie. Donoszą o tem dzienniki krakowskie, 

Jsszcze o zawalonem sklepieniu Pełtwy. 
Chemik miejski dr. M. Dunin Wąsowicz, kt:remu 
obok p. Pawlewskiego pornczono zbadać materyał 
użyty do sklepienia, orzekł, na podstawie badań 
ckemieznych, iż cała robota betonu była źle prowa- 
dzone, x 

Konkurs na posady inspektorów sakół lado- 

wych dla okręgów: Czortków, Dobromil, Kossów i 
Pilzno rozpisuje Rada szkolna krajowa we Lwowie 
z terminem do 15 bm. 
Poseł. Lewakowskł zwołał walne zgromadzenie 
| wyboreów, ua którem mówió będzie o przymusowej 
asekuracyi od ognia. Zgromadzenie odbędzie się w 
ratuszu jutro, tj. we czwartek, o godzinie siódmej 
wieczoram, 

Pląc św. Jura zamieniony zostanie na skwer 
według planu opracowanego już przez ogrodnika p. 
Róbringn. Roboty zaczną się z wiosną  Doroczne 
jarmarki, które się na tym placa odbywały, otrzy- 
mają inne stanowisko. 

Nową herbaclarnię dia ubogich, trzecią z rzę- 
du, otworzono wozoraj we Lwowie przy ul. Kolłą- 
tsja | 6, stxraniem komitetu dobroczynnych pań 
lwowskich. Ks. kan. Świsterski poświęcił lokal, a 
p. prezydent Małachowski dziękując komitetowi za 
utworzenia tak potrzebnej missta  dobroczynnaj 
instytucyi, życzył gorąco powodzenia nowej herba- 
ciarni Herbaciarnia powstałe dzięki inicyatywie 
pani wiceprozydentowej Michalskiej i przy współ- 
udziale pań: Legieżyńskiej, Kosińskiej, Czernowej, 
Qzermakowej, Nittmanowej, Kópplowej i Kossowskiej, 
jako członkiń komitetu. Piekarz lwowski p. Czyżyk 
daje dla herbaciarni 100 bułek tygodniowo darmo, 
resztę zaś po zniżonej cenie. 

Pojedynek. Przed paru dniami w jednej x tu- 
tejazych kawiarń porucznik H. ubliżył panu M. 
Zamatakowany użył ostrych słów na scharakteryzo- 
wanie zachowania się oficera, a gly ten znieważył 
swego przeciwnika czynnie, p. M. wyzwał go na 
pojedynek. Spotkanie cdbyło się wazoraj, a w wa- 
runkach zdecydowano się walozyć do upadłego. Po 
traykrotnej a bozskntecznej wymianie kul z oddale- 
nia 30 kroków, pochwycono szabla i w tym ataku 
dopisro p. M. otrzymał cięcie w rękę, a p. H. 
w głowę. 

Na bzerdzo szczęśliwy pomysl przyszedł za: 
rząd lwowskiego „Doma pracy*. Oto urządził on 
w swym nowym gmąchu kwatery dla panien skle- 
powych i szwaczek, które nisrax w istnych norach 
lokują się „kątem“ na nocleg. Za 2 zł. miesięcznie 
mogą mieć te oby w „Domu pracy“ łóżko i lam- 
pe. Domem pracy opiekują nię obecnie Siostry Ro- 
dziny Maryi, - 

Ciągnienie losów państwowych z r. 1864. 
Główna wygrana 1560000 padła na soryq 1148 nr. 
66; 20.000 zł. wygr.ła serya 788 nr. 21; 10090 
wygrała serya 77 nr. 3; 6000 zł. wygrały serya 
378 nr. 48 i serya 2050 mr. 83; 2000 zł, wygrały 
serya 2805 nr. 55 i serya 8650 nr. 32; 1000 zł. 
wygrały serya 788 nr, 61 serya 28056 nr, 85 i m. 
3636 nr. 41. 

Nadto wyciągnięto następujące serye: 77, 
277, 294, 305, 878, 678 712, 744 750, 788, 
1143, 1362, 1394 1471, 1682, 1719, 1784 1797, 
1831, 1887, 2015, 2050, 2121, 2171, 2180 2237, 
2247, 2852, 2358, 2875, 2525, 2602, 2805, 2888, 
2932, 2945, 2982, 3187, 326€, 3846, 3494, 8688, 
3636, 3650, 

Prezydent republiki francuskiej, p. Feliks 
Faure, zapowiedział swą rewizytę na dworze peters- 
burskim. Termin jeszcze nie oznaczony. W każdym 
razie wypadek to będaie doniosły, bo nigdy jegzcze 
nie widziano głowy narodu frauouskiego w gańsinie 
n osrów rosyjgkich, mimo, że carowie niejednokrotnie 
bawili oficyalnie we Francyi. 

Apsl do Dyrekcyi POCZ Otrzymaliśmy od 
publiczności skargę, że w urzędzie pocztowym obok 
lwowskiego głównego dworca za nało jest urzędni- 
ków, którzy mają przyjmować listy polecone i pa- 
kunki. Nie wątpimy, że dyrekcya poczt Bpr.wę tę 
zbada i niedogodności zapobiegnie, 

Stoliki dla ptaków. Zwracany uwag; pana 
prezydenta miasta na tę okoliczność, że w tym roku 
nie urządzono ani jednego stolika na ziarno Ula pta- 
ków w ogrodzie pojszuickim, tak iż nietylko magistrit 
wcale nie daje ziarna na utrzymanie ptaków prz z 
zimę, ale nawet osoby prywatnę, któreby chciały 
jakieś okrnszyny lub ziarno dawać ptactwo, nie 
mają gdzie tego posypać, wskutek czego ptactwo w 
ogromnej ilości ginie z głodu. 

Oszustwo. Aspirant pocztowy Ł. z Drohoby: 
cza, przybył przed kilku tygodniami do Krakowa i 
gdzie 


y 


pozawierał rozmaite znajomości; od jednego też ze 
znajomych wyłudził przeszło 1000 złr. Poszkodowa- 
ny zwrócił się do adwokata po radę Adwokat od- 
niósł sią pisemnie do ojca Ł., qrzedstawiejąc rzecz 
całą oraz jej możliwe następstwa. Młody Ł. prze- 
jął pismo adwokata do ojca i sam zatelegrafował, 
że Sprawa będ:ie pomyślnie załatwicną i pieniądze 
zwrócone. Jakoż w krótkim czasie na ręce adwo- 
kata nadeszło sześć przekazów pocztowych ze Soli 
po 500 zł. Zaraz zaś potem przyjechał młody Ł., 
zapłacił wyłudzone pieniądze, a z resztą w towarzy: 
stwie śpiewaczki z Odeonu udał sią w podróż po 
Eurcpie. Niebawem wyszło na jaw, że Ł. sfałszował 
przekazy w Soli, prawdopodobnie chwilowo dorwaw- 
Bzy się podstępnie zastępstwa poczmistrza. Sledztwo 
w tej sprawie prowadzi starszy komisarz skarbowy 
p Jorkasch, oraz dyrekcya policyi. Za zbiegiem za- 
rządzono poszukiwania, 


Z notatki reportera. Zajrzałea w niedzielę 
po połndriu do szkoły Mickiewicza. W jednej kla- 
sie szkolnej siedzi w ławkech około 40 terminato- 
rów, których nauczyciel p. Dumiszewski uczy śpie- 
waó kolędy ra uroczystość jasełkową. Chłopacy 
w wiekn od lat 10 do 18-ta pilnie słuchują uwag 
imstrnktora, siedzą w ławkach grzecznie, a gdy 
prześpiewali na dwa głosy kolędę, dali świadaotwo, 
Że trudy instruktora nie są płonne, — chór to był 
pełen harmonii. 

Przejęty żywemm zadowoleniem udałem się do 
gali gimnastycznej. Maszeruje tu, wspina się po ty- 
czkach, ćwiczy na kozłuch i porączkach przeszło 
60 terminatorów. Ściskam dłoń gospodarza sali, p. 
Zeńczaka i pytam: 

— Jakżeż tam idzie ? 

— Doskonale, dzień dzisiejszy godzion zapisania 
złotemi głoskami w kronice naszego Towarzystwa. 

— Chciałbym powiuszowaó, lecz nie wiem czego. 

— A, panie drogi — odpowiada p. Zeńczak — 
wyżebrałem dzisiaj dls moich maleów trzy pary 
wcala dobrych jeszcze butów. Zeby pan widział, 
jaka to była uciecha. 

I przyprowadza mi owych obdarzonych chło- 
paków, którzy błyszczącem x zadowolenia okiem 
sprglądają na swo obuwie. Wszyscy trzej mieli 
twarze wynędzniałe, ubranie leciuchne i poszarpane, 
ale z oczu biła im poczciwośóć. Jeden, nieco rezo- 
lntniejszy, popatrzył na mnie uważnie i rzeki 
do mnie: 

— Pan Zańczak niósł te buty pod paltotem. 

— Qzy mam wierzyć ? — zapytałem, biorąc go- 
Bpodarzą na stronę. 

— Ależ, panie, żebym tylko miał czem, to obju- 
czyłbym się, ile tylko siły starczą, byle tym bieda- 
kom przyjść z pomocą. Głodne to, obdarte, że aż 
saros się kraje. My z naszym kochanym panem Jó- 
zefem (tn przedstawił mi p. Józefa Górniaka) peł- 
nimy wszelkie funkoye, byle tylko chłopców do 
Towarzystwa przywiązać. Jesteśmy więc nanczy- 
cieiami, gospedarzami, biuralitami, wożauymi, kwe- 
starzami — wogóle wszystkiem, ozego tylko po- 
trzeba, A jak pan wid.i, ohłopców dażo, biedy 
dużo, a nas nawet tutaj do nadzorowania w gimna- 
styce, za mało. Ot dzisiaj naprzykłsd mnsiałem na- 
wet zostać kaznodzieją, bo czcigodny nasz O. Bzy- 
dłowski musiał iś6 na nieszpory. Zmówiliśmy więc 
m dlitwę, zwśpiewaliśmy ja wygłosiłam kazanie, te- 
raz gimnastyka, a potem podwieczorek. Damy chło- 
pecori chleb x powidłami; bardzo oni lubią powidła, 
a do roczynna pewna ręka ofiarowała dla chłopców 
50 klz. tego specyału. Cieszy mnie ich szczera 
wdzięc ność za wszystko, czego tu doznają, ale 
gnębi myśl, jak tn tysiącznym brakom odpowie- 
dziać. Nie posiadamy nic prócz tego, co nam kto 
przyzodnie nadeszle, lub co u litościwych sero wy- 
kołatamy. A potrzeb coraz więcej. Dzisiaj wyłapa- 
łem kilka chłopców, którzy już po dwa i trzy lata 
BĄ w termizie, a jeszcze nie zapisani do cechu. 

— Dlaczego ? — pytam zdziwiony. 

— Bzecz prosta. Nie mają oni pieniędzy na 
cyłacenie wpisowej taksy, terminują więc nieraz 
w nieskcńczoność, a majster ich nie wyzwala, bo 
nie apisanego do cechu terminatora wyswolić nie 
noż“a, 

W tej chwili kilku chłopców przypadło do 
gweg: przewodnika, wytaczając przed nim jakąś 
Skarg. Uaunąłem się na bok i patrzyłem jeszcze 
przez chwilę na te pląsy i skoki, wałuchiwałem się 
w ter gwar rozbawionej młodzieży wa:sztatowaj, 
która tu znajduje wytchnienie po całotygodniowej 
pracy, serce przyjacielskie i słowo nauki religijnej. 
Zwykła sgryźliwość ustąpiła mi na chwilę z czoła, 
i pomyślałem, że na Świecie przecie nie jest źle, 
kiedy są jeszcze ludzie, którzy duszą i ciałem lgną 
do tej młodzieży i jak dzieómi własnemi, jak braćmi 
opiekują się. 

Pożegnałem obn panów, odpowiedziałem na 
pozdrowienia malców i podążyłem kn domowi, roz- 
myślając po drodze o tom, co widziałem. 

— (ryż mam apelować do Ozytelników o pomeo 
dla Towarzystwa św. Stanisława Kostki? — myślą 
sobie. 

— Nio łatwiejszego. 
wszystko. 

— Ależ obarczamy codzień tych Czytelników roz- 
maitymi tej natury apelami. 

— I w tem rącya. A jednak popieramy każde 
szlachetne usiłowanie. W tym wypadku chodzi o ro- 
botn ków, o wozosne pokierowanie nimi, by się 
kształcili na ludzi moralnych, a społeczeństwu po- 
żytecznych zawodowo. 

Okmielony tym wynikiem badań własnego su- 
mienia, czy wolno mi zapukać do Waszych serc, 
łuskawi państwo, skreśliłem eo tn widzicie i wsta- 


Bibuła drukarska przyjmie 


wiając Się za tą, szczupłych na razie rozmiarów I 
instytucyą opieki nad terminutorami, dodaję, że tak Í 
datki pieniężne, jak i odzież, bieliznę i obuwie — į 
artykuły to bardzo pożądane — przyjmuje p. Józef § 
Górniak, mieszkający przy ulicy Technickiej 1. 2, | 


który utoli gotów jesi ssm zgłosić się po odbiór 
tych efektów, wystarczy więc w danym razie podać 
mu Adres szlachetnych ofiarodawców. 


Śmierć przy forteplanie. Z Witebska dono- | 
SzĄ : Ineuguracyjny wieczorek muzyczny dnia 4| 
listopda, wydany przez kółko amutorów muzyki, i 


został przerwany przez smutny wypadek. P. Tiufia: 


jew, dyrektor filii banku włościeńskiego, grając na! 


fortepianie, nagle życie zakończył, jak powiadają 
lekarze, ze wzruszenia. 


Małpa mordercą. W Budapeszcie zdarzył się 
okropny wypadek. Wdowa po oficerze, pani Klara | 
öcsey, mieszkająca samotnie w swojej willi, była Ę 
Ogromną lubowniczką zwierząt 1 utrzymywała u sio- | 


bie małą menażeryę, złożoną z prześlicznych prów, 
kotów, gałębi, papug i innych ptaków. Z całej tej 
Czeredy jednak najwięcej lubiała małpę, pawiana, 


tóry Się wydawał nader pojątnym i bardzo doń 


wej paei przywiązanym. Niedawno zachorowała 
pam Lócgey i nie mogła sama karmić swoich zwie- 


Tząt, jak to zwykle czyniła. W zastępstwie jej da- | 
wała zwierzętom w kuchni pożywienie służąca, ale | 
Pawian był z tej zmiany bardzo niezadowolony | 
Wtedy ckora dźwignęła się | 


1 ryczał straszliwie. 
Z łóżka i otwierając drzwi do kuchni uspokajała 
BWeg > ulubieńca, Powtórzyło się to kilka razy, ale 


pawi „n objawiał coraz większą dzikość. Kiedy razu | 
Lócgey znowu drzwi otwarła głaszcząc | 
rzucił się na nią, rozdrapał jej) 


Pew aego pani 
m ipa, pawian 
paznogciami gkórę n 


a twarzy i odrywał mięso ka- 


Przekazy 


wał po kawale. Działo się to wszystko w obecności 
służącej, która odwrócona plecami, karmiła inne zwie- 
rzęta i sądziła, że małpa pieści się tylko jak zwy- 
kle ze swą panią. Dopiero po pewnej chwili prze- 
rażona pani Lócsey wydała ogromny jęk, na który 
zbiegli się wszyscy domownicy willi. Małpę zabito, 
ale pani Löcsey była tak okrutnie pokaleczoną, że 
w kilka godzin później umarła w stanie bezprzy- 
tomnym. 

Koncert historyczny. Nadzwyczaj zajmujący 
koncert historyczny ma się odbyó w Warszswie, 
Dzięki staraniom i zabiegom p. Aleksandra Pqliń- 
skiego, znanego krytyka i badacza dziejów „gędź ` 
polskiej", zebrał się obfity program, na który złotą 
się wcale dotąd nie znane utwcry Bekwarka, lutni- 
sty czasów Zygmuntowskich (1515 — 1576), Miko- 
laja z Krakowa (1541), Jana Sylwiusza Białeckie- 
I go (1684 — 1750), Wojciecha Wojtagzka, lutnisty 
Samnela Zborowskiego (1550), Marcina Lwowczyka 
(1540 — 1589), Jana Dzikiego (1561), Mikołaja Go- 
mółki (1550—1609), Grzegorza Gorczyckiego (1640 
do 1734), J. Aleksandra z Gorczyna (1660), Anto- 
niego Milwida i Karola Kurpińskiego (wiek XVIII). 

Nasze stulecie reprezentować będą: Chopin, 
Moninszko, Zarzycki. 

Pan Poliński wygrzebał istne perełki a pyłu 
zapomnienia, między innemi pieśni kilku nieznanych 
nawet z nazwiska kompozytorów polskich, jak n, p. 
„Pieśń o Piaście* z XVI-go wieku, „Pieśń o Ka- 
rola Chodkiewiesu*, „Nagrobek Barbary Radziwił- 
łówny* z r. 1558-go, pioseuki ludowe i melodye 
zamierzchłych ozasów, które sharmonizował i zinętru- 
mentowsł. 

Ostątnia nowości — z Marsa. Planeta 
Mars, który jaź o 7 z wieczora przyświecać nam 
zatzynu, jest przeć miotem pilnych obeeryzacyi astro- 
nomicznych. Do znanych szczegółów o powierzchni 
i kształcie tego naszego sąsiada, przybywają wciąż 
nowe. Niedawno Lowell z obserwatorynm, wznie- 
gionego w Flagstaff (Arizona, Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej) specyalnie dla badań Marsa, 
donosił, iż kanały jego Phison i Eafrat ukazują mu 
gig podwójnie. Obecnie Flammarion ze swej spo- 
strzegalni w Juvisy pod Paryżem osnsjmia, ġe 
w dain 10 z. m. ujrzał podwójnie morze Trivium 
Charoatis, położone na Marsio przy 17” północnej 
szerokości i 198% długości, które nazwę taką otrzy- 
mało z powodu, iż wychodzi z niego Bześć kana- 
łów: Tartar, Laestrygon, Cebera, Styks, Hades 
i Ereb, dążąc w rozmaitych kierunkach wiatrowej 
róży, lecz tak, iż zdaje się, że w środkowym pun- 
kocie morza się krzyśują. 

Pierwszy to ras całe morze na Marsie wi- 
dziane jest podwójnie. Schiaparelli wyraził jaż hy- 
potezę, że tak zwane kanały Marsa, mujące kilka- 
p get kilometrów szerokości, nie są włzóciwie natu- 
ralnemi, lecz sztucznie przekopanemi i Rawodnionami 
ksnałami, Nawodaienie to sprzyjało rozwojowi ro- 
ślinności, ciemną barwą w tych miejscach wyróżnia” 
jące; się od innych okolic, mniej bujnie porośnię- 
tych. Ową to właśnie gęstą sieloność pomiędzy 
kanałami można poczytać z oddali za kanały po- 
dwójne. To, fantastyczne trochę, przypaszczenie nie 
objaśnia jednak, dlaczego i morze podwójnem się 
wydaje. 

Weile innego objaśnienia to podwójne nkazy- 
wanie się wód jest poprostu złudzeniem optyczaem, 
wywołanem załamywanier się Światła. 

W ostatnim zaszycie „Foytnightly Review“ 
znajdujemy także ciekawy artykuł o Marsie, pióra 
p. Franciszka Galton. Wyraża on Śmielszą jeszcze 
od Sehiapariellego hypotezę, a mianowicie: że Mars 
jest zamieszkały i e mieszkańcy jego dają nam 

isyguały świetlane. W istocis bowiem uyagę astro- 
nomów w bardzo jasne noce, gdy Mara nadawal się 
wybornia do obserwacyi, zwrócił dziwny blask, bi- 
jący z jego powierzchni, jak gdyby od świateł sle- 
ktrycznych. Po tliższem przyjrzeniu, dostrzeżono 
trzy odrębne rodzaje tych odbłysków : jak gdyby 
punkty Świetlane, strzały i poziome linie; drugie 
zjawisko trwało dwa razy dłażej od pierwszego, a 
trzecie dwa razy dłużej od drugiego; pomiędzy 
każdem następowała przerwa. Ułożenie tych zno- 
ków nasanęło astronomom przypuszczenie, iż to są 
liczby, używana przez mieszkańców Marsa i że pod- 
stawą ich arytmetyki jast nie, jak u nas, liczba 10, 
lecz 8. Swiatlo bijące od Marasa, wedla hypotezy 


Galtona, świadczy zatem o pragnieniu tamtejszych ;ryki północnej, Jamas Langermann, który pięć lat. 


| mieszkańców porozumiewania się nami, a nadto 
wskazuje nam ich systea matematyczny. Hypotsza 
taska wydaje siq co najmniej... śmiałą — xwłasscza 
profanom, 

Polityka w potrawach. Rojaliści francuscy, 
korzystając z każdej sposobności, aby urządzać ma- 
nifestacye na koryśó restauracyi monarchii, obcho- 
dzili tak w Paryżu, jak i na prowincyi ucztami 
Slub księcia Orleanu i przy kieliszku zapowiadali 
jmu niechybne wstąpienie na tron przodków swoich. 
Ale co najciekawsze, spis potraw, podanych na stół 
na rozmaitych ucztach, przybrał polityczny chara- 
kter. Smakosza francuscy utrzymują teraz, że na 
pierwszy rzut oka można poznać, czy ząastawiono 
ucztę monarchicznie, czy republikańsko. Menu mo- 
narchiczne uczty paryskisj zawierała : Cougommó 
princease na cześć księżnej, bisqnes d'ecrovi8888 à la 
royale na cześć jej mężu, Tarbot sanca bearnaise 
był hołdem pamięci Henryka IV, filet de beuf A la 
Chantilly hcłdem księciu d'Aumale, poularde à lar- 
jchiiuc hołdem dla Anstryi. Gâteau Philippe stano- 
wil delikatną atencyą dla ks. Filipa. 

Wśród tylu demonstracyj, n:jniewinniejszą i 
| najprzyjemniejszą jest objawiać wiarę swoją poli- 
jtyczną, zajadając potrawę dynastyczną lub antidy- 
nastyczną, ale zastosowaną do przekonań biesiada- 
i jących. 

Na obiadach bonapartystowskich nie brak pu- 
lardy å la Marengo, u anarchiści są znowu wierni 
sałacie z czerwonsj kapusty. 

Przedziurawions żagla. Ważne uleprzenie w 
| żegludze uczynił genueński kapitan Vassalo, a po- 
f lega ono na tem, że za pomocą przedziurawionych 
żagli uzyskuje się większą szybkość jazdy. Wygląda 
to na paradoks, a przecieź tak jast. Zagle takie wi- 
dział Vassalo w użyciu u chińskich i japońskich pi- 
ratów, uwijających się po morza Źółtem, Zda- 
niem kapitana Vassalo przed zwykłym, nieprzedziu- 
rawionym żaglem, tworzy się od tej strony, x któ- 
Í rej wiatr wieje, t, zw. martwa warstwa powietrza, 
która mocą swej elastyczności niszczy pewną część 
siły wiatru. Przez urządzenie odpowiednich otworów 
w żaglu wypuszcza się tę szkodliwą warstwę po- 
wietrza, tak, że wistr może działać bezpośrednio na 
| powierzchnię żagla. Zwykły czworokątny żagiel mo- 
że posiadać dwa otwory szerokie na 20 do 80 cen- 
tymetrów, Vassalo przedsiębrał dużo prób z żaglami 
swego wynzlązku i oświadcza, ża szybkość jazdy 
zwiększała się wskutek tych otworów przeciętnie 
o 45 mil morskich na dzień. W Marsybi i Genui 
znalazł już ten wynalazek zastosowanie na wielką 
skalą przy okrętach żaglowych, a zaczyna Się nim 
teraz interesować już i północna Ameryka, w której 
kwitnie sport yuchtowy. Każdy zamożniejszy Yan- 
|kes poziada swój własny yacht żaglowy, a klubów 
|yachtowych jest kilka, to toż ulepszenia kapitana 
genueńskiego są tam omawiane gorąco nawet przez 
niefachowych. 

Fonograf jako nauczyciel języków, Szwedzki 
profesor Dallender wpadł na oryginalny sposób ula- 


a 
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twiania swoim uczniom wymowy francuskiej. Cho: 
dziło mu szczególnie o dźwięki nosowe, których 
Szwedzi w ojczystym swym języku nie mają. Wy- 
jechał tedy do Paryża, i kupiwszy sobie doskonały 
fonograf, odwiedzał znakomitych artystów paryskich 
teatrów i prosił ich o deklamowanie rozmaitych 
ustępów z klasycznych dramatów lub o odśpiewy- 
wanie bardziej znanych pieśni. Deklamacye te i 
śpiewy chwytał prof, Dallender skrzętnie w f»nograf 
i uzbierał w ten sposób oryginalną antologię wzo- 
rów wymowy francuskiej, e takie żywe a zna- 
komite wzory potrafią uczącym się lepiej uprzystęp- 
nić właściwości wymowy obcego języka niż nauczy- 
ciel, tego już chyba dodawać nie potrzeba, To też 
fonograf znajdzie niewątpliwie kiedyś powszechne 
zastosowanie przy nance języków. 
Zmarli. We Lwowie Leszek hr. Dunin Bor- 
[DL uczestnik powstania w rokn 1831, poseł 
na sejm konstytucyjny w Kromieryżu, były poseł 
Ido Rsdy państwa i na Sejm krajowy, zmarł w 86 
roku Życia, 
Stan powietrza. T. o 9 rano —11 R., w poł. 
— 10 R Bar. 768. Podnosi się. Pogoda. 
Także kłopot. 
— 0 czem tsk myślisz * 
— Hum... doprawdy mam kłopot nielada ! 
— (o takiego? 
| — Wyobraż sobie, wczoraj byłem u Rautowiczów 
Ta kolacyi. Dali wcale niezłego węgrzyna, wino po- 
szło do głowy i.. oświadczyłem się mojej sąsiadce, 
pavnie Eulalii 

— (Cóż stąd za kłopot? 

— Ba! włeśnie w tem gak! Myślę, myślę i nie 
mogę sobie przypownieć, co powiedziała: tak, czy 
nie ?.,. 

Kto wymyślił rower. 

Ciekawość wielka — z przekąsem rzekła 

Żona cyklisty, waląc w pianino — 

Kto też wymyślił ten rower z piekła, 

Który mych nudów jest dziś przyczyną ? 

Cyklista na to odrzekł wzburzony : 

Owszem, odpowiem na twe pytanie: 

To był podobno mąż takiej żony, 

Która wciąż grała na furtapianie. 


č 
x 


(Koło) 


Repertuar teatralny, Dziś we Śtodę po raz 
pierwszy „Krew nie wodą”, komedya w 6 odsło- 
nach Zegoty Kuizywdzica, We czwartek po raz 
drugi „Krew nie woda“, W Przemyślu „Nitouche“, 
operctka w 4 aktach Hervy'ego, W piątek po raz 

| zeci „Krew nie woda“, W Przemyślu „Niniche*, 
wodewil w 8 aktach Hennequina i Nająca, W so- 
| vote po poładnin o godz. $-ciej dla młodzieży „Pan 
Jowialski*, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry, 
wieczorem o pół do 8 mej po raz 8-my  „Czarcdziej 
z nad Nila*, opera komiczna w 3 aktach Herberta. 
W Przemyślu odbędą się w bieżącym sezonie tylko 
dwa przedstawienia operetkowe. 


Sledmlogrodzkie złote miny. W interesie roz- 
woju siedmiogrodzkich kopalń złota zrobiono w tych 
dniach krok ważny i stanowczy, gdyż pod nazwą 
„Fortuna, akcyjne Towarzystwo złotych min," po- 
wstało akcyjne Towarzystwo z kapitałem zakładowym 
miliona guldenów w celu zakupna najlepszych z tych 
mix i wprowadzenia ich w ruch. Towarzystwo za- 
kupiło kopalnią „Szent Endre“ w Bacznm koło Ab- 
rudbanyi. Kopalnia ta zawiera rudy takie, że na 
beczkę dają 23 gr złota; także i wolne złoto się 
pojawia w ilości kilku kilogramów. Kopalnia ta wy- 
trzymuje porównanie z transwaalskiemi. Wprawdzie 
sprawę min w Transwaalu uważa się często za oszu- 
kańczą, i istotnie też wiele z nich się jako oszustwo 
wykazały; ala zapomnieójniewolno, że te miny pokry- 


jęła Izba paragrafy 1—11 z poprawkami. 
Uchwalono nadać profesorom lwowskiej szkoły 
wetsrynaryi 6-tą klasę rangi, a prcfasorom u- 
niwersytetu wiedeńskiego dodatek w kwocie 
400 zł. Nastąpiła debata nad $3. 12—14 doty- 
czącymi sprawy czesnego w uniwersytetach, 
przyczem rozwinęła się cżywiona dyskusya. 

Pizemawiał p. Piniński za zniesieniem 
ezssnego i za podwyższeniem płacy nadzwy- 
czajnych profesorów uniwersytetów do 1800 zł. 

Minister Gautsch oświadczył, żs ci 
profesorowie, którzy nie chcą zrzec się Gze- 
snego, przy przeniesieniu na emeryturę otrzy- 
mają pensye wedle niższej płacy profesorskiej. 
Mówca jest wdania, ża upsństwowienis oze- 
snego przy równoczesnem podwyższeniu płac 
profesorskich, leży w interesie 600 profesorów, 
podczas gdy zachowanie obacnago systemu, 
korzystnem jest dla nielicznej garstki profe- 
sorów. Mówca zgadza się z wnioskiem p. Pi- 
nińskiego. 

Przemawiali jeszcze Treuinfels, Lorbeer, 
Lewicki i Marchet. P. Wiedesperg wniósł, by 
zamisst czesnego raprowadzono „taksę za nau- 
kę* (Unterrichts Taxe), przyczem prawo uwol- 
nienia od tej taksy zastrzeżone powinno być 
profesorom. Do paragrafu tego zabrali jeszoze 
głos: Haberman, Hauck, Kramarz, Eugl i 
Kaixl, który postawił wniosek o zupełne znie- 
sienie czesnego. Na tem przerwano obrady nad 
ustawą uniwersytecką. 

P. Bazzenslla interpelował p. ministra ko- 
lei żelaznych. czy rząd poczynił jąkie kroki 
u rządu włoskiego w celn porozumienia się co 
do połączenia austrysokiej kolei Valsungana 
z siacią kolei włoskich, 

Na takcńozsnie posiedzenia poświęsił pre- 
zydent Izby br. Chlametzky kilka słów wspom- 
nienia zmarłomu prałatowi Rucsce, przyczem 
asłozkowie Izby powstali z miejso. Ruczka — 
rzekł przzydeut — był jednym z nejstarszych 
ozłonków parlamentu anstryackiego, a jednym 
z owai stopniałej juk dziś do szczupłej garstki 
stsrej gwardyi x roku 1£61. Z wyjątkiem Pro- 
aoovstzą nie ma już nikogo w Iebie z tych, 
którzy z nastaniem konstytucyi wybrani zostali 

„du Izby poałów. Od owego czasu nalstał Ru- 
oska z wyjątkism kilzu tylko s:syi stale do 
parlamentu. Surowy dla siebie, a łagodny wo- 

j Dec dz: gich, niewzruszony w kwestvi zaskd i 

zepatrywań, kiósa uważali za słuszne, był on 
1 równocześnie wyrozumiałym w ocanie zapatry- 
wań swoich przeciwników. Z nadzwyczajną su- 
miennością i głębokiem uszanowaniem dla obo- 
wiązku łączył Ruozka te wszystzie rzadkie 
przymioty, które kazały w nim szanować pra- 
wdziwego kapłana. I w życia polityczasm oka- 
zał zmarły te same zalety i to nietylko w ts] 
Izbie i w swcim kraju, ale i po za jego greni- 
sami. Ktokolwiek sią z nim zetknął, odohodził 
zawsz» x miłością i uwielbieniem dla niego. 
Uczuciom tym, które zaczowamy dla tego nie- 
zwykłego męża i po ra grób. dajemy wyraz 
przez powstanie z miejse. Ta szozera boleńć 
nad utratą kochanego kolegi, ten wyraz emutku 
calej Izby niechaj będzie wcielony do protoko- 
ła dzisiejszago powiedzenia 

Rzym 2 grudnia. (Posiedzenie izby po- 
słów). Imbriani interpeluje rząd o politykę 
afrykańską, pochwala zawarcie pokoju i do- 
maga sig opuszczenia kolonii afrykańskiej. 

Prezydent ministrów di Rudini oświadoza, że 
rząd dopałnił ciężącego na nim obowiązku, po- 
kój zawarł, więźniów uwolnił, honoru Włoch 


wają największą część potrzebnego wogóle złota i] w hiczem nie nadwerężył, więc sądzi, że usługę 


obok kilku niewartych są i bardzo dobre kopalnie 
złota , które od wielu lst akcyonarynszom 100 pot. 
dywidendy dają. Także w ostatnim roku miny te 
wydały dwa miliony uncyi złota, wartości 80 milio- 
nów. Obok założycieli, którzy tam setki milionów 
zarobili, zarobili i akcyonaryusze moc pieniędzy, 


Na czelo towarzystwa akcyjnego „Fortuna“ stoi Prezydent m'nistrów di Budini oświadcza, żeś. 


jeden z nejpowsżniejszych i najbogatezych panów 
į węgierskich. Książę B thyany Strattmann nie dałby 
nazwiska instytucyi, któraby nie dawała rękojmii 
powodzenia. Na czole dyrekcyi stoją pp.: Hammond, 
były konzul jeneralny Zjednoczonych Stanów Ame- 


mieszkał w Transwaalu i dzisiaj jest jeszcze akcyo- 
naryuszen kilku kopalń tamtejszych, hr. Mikołaj 
Berchtold, hr. Gósa Festetich, burmistrz z Abrud- 
banya i b. poseł Bela Boer, najlepszy znawca miej- 
scowych stosunków. Towarzystwo akcyjne ukonsty- 
tuowało się po zupsłnem wWpłacenin kwoty zakłado- 
wej, akcye objąło konsorcynm, które za 500.000 zł. 
akcyi na targ wprowadziło i to bez ażia. — Można 
|publiczności polecić tę instytacyę. bo wscystko tak 
urządzono, aby skutek był p+wuy — a nadto cho. 
dzi przecież o podwyższ”nie wydatności krajowych 
kopalń złota. Skarbu tych kopalń dotąd należycie 
nie uwzględniono. Propaguje sią obce kopalnie zło- 
ta, a nie myśli się wcale o tych, tak bliskich, a 
tak wydatnych — nie zaopatruje się ich w kapitał 
t potrzebny — a ten przecież jedynie przywiedzie 
skarb ten do rozwoju i wydatnych korzyści. 


. Do dzisiejszego numeru dołącza się okólnik 
pierwszorzędnego i największego w Galicyi magazynu 
zabewek dziecinnych i towarów galanteryjnych fir- 
my Kanuczyński i Oberski we Lwowie, 


(zęść ekonomiczna. 
$ Targ zbożowy na Kleparzu. 
Kraków 1 grudnia. 


Słabsza teniencya na rynkach zagranicznych 
i większych tergach krajowych, wpłynęła ujemnie 
na targ dzisiejszy na Kleparzu. Odbiorcy biorąc ka- 
żdą zuiżkę za zapowiedź dalszego spadku cen, — 
wstrzymywali się z kupnem, w skntek czego znów 
dostawcy, w obec obfitych dowozów, nawet przy 
niższych cenach już z tradnością mogli pozbyć się 
towaru. 

Płacono: pszenicę białą 8'10 do 8'40, czerwo- 
ną 8— do 840, żółią 8'— do 840, żyto 6:35 
do 7:10, jęczmień browarny 6.20 do 7:20, na 
paszę 550 do 5.80, owies 5:80 do 6'80, rzepak 
12*— do 18.—, konicz czerwony 0,— do 0.—, biały 
—'— do —.—. Wszystko za 100 klgr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 30 listoveda. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 889, węgierskich 8142 i niemieckich 
594, razem 4625 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 34, osobliwe prima 35 do 86, wyjątko- 
wo 37 zł., za buhsje 1 krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę ŻYWĄ. 

Teodor Romaszkan, Wassergassa 23. 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 grudnia. (Z Izby posłów.) W dal- 
szym ciągu obrad nad ustawą organizacyi uni- 
weraytetów i oupaństwowieniu czesnego , przy- 


OAA E, OZ AŻ ZZOZ ZE ZOO ZZ ZR OZ 


na Warszawę, Berlin, Paryż, Londyn 


t d. wydają 


oddał ojczyźnie. Dodaje nadto, że rząd chętnie 
się zgodził na zrzeczenie się protektoratu nad 
negusem Menelikiem , dążył jednak do tego 
aby negas nia poddał się pod protektorat ża- 
dnego innego mocarstwa, i celu tego dopiął. 
Rzym 2 grudnia. (Posiedzenie izby posłów). 


Erytreę potrzeba będzie powoli zmieniać z ko- 
lonii wojskowej na cywilną kolonię handlową. 
Jest on takża tego zapatrywania, że Włochy 
i póty me będą wzrastały w potęgę, póki będą 
|pwikłane w przodsiąbiorstwo kolonialna prze- 
wyźżssające środki państwa. Ponieważ dep. 
Fr. nchetti domagał się, by parlament niezwło- 
cznie wyrowiedsiał swoje zdanie o sprawie 
Í afrykańskiej, oświadczył di Rudini, że robi 
z tej sprawy kwestyę zaufania do gabinetu i 
żąda, aby wszystkie wnioski w sprawie afry- 
kańskiej odroczono do nieograniczonego czasu. 
Deputowam Sonnino i Fortis oświadczają, że 
będą głosowali przeciw udzielenin rządowi vo" 
tum zaufania, ponieważ Rudini zaznaczył w 
l swojim przemówienin, ża jest za ewakuscyą 
|atyki Rudini odparł na to, że w mowie swo- 
jej poruszył tylEo kwestyę, p-d jakiemi waran- 
kami możnaby utrzymać kolonię erytrejską. 
Orispi oświadaza, że będzie głosował przeciwko 
f rządowi. Przy imiennem głosowaniu nad wnis- 
skiam JImbrianiego, według którego to wnio- 
sku izba misła dopiero ze tydzień przystąpić 
do debsty w sprawie ewakaacyi Erytrei, oka- 
zał się hzak wymaganej ustawą liczby głosu- 
jących, wskutek czago głosowanie odroczono 
do dnia nistępnego. Na korytarzach izby ntrzy- 
|mywsno, że wniosek Imbrianiego zostsłby cd- 
rzucony mniej więcej 159 głosami przeci 9 26, 
pszyczem 63 posłów wstrzymełoby się od gło- 
SOWALNIA. 

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Abendpost wy- 
stępuja przeciw pogłosce, jakoby rząd sprzeci- 
wiał się wprowadzeniu przedłożenia o podatku 
giełdowym na porządek dzienny najbliższych 

| posiedzeń parlamentu. Rząd sam wniósł to 
 przadłożenie. Gdyby więc teraz bez rzeczowo 
|asprawiedliwionych przyczyn TE sig 
temu, to nie byłby w stanie uniknąć dyskusyi 
deputowanych nad tą sprawą, mle owszem Za- 
ogniłby ją tylko. Wiener Adendpost przypomina 
o0 kilkakrotnie minister finansów sA wiedzieć 
w komisyi dla należytości skarbowych, miano- 
wicie że rząd kierować się będzie sytuacyą 
giełdy i stanem ekonomicznych interesów przy 
wyborze chwili, w której wprowadzi w życie 
ustawę © podwyższonym podatku giełdowym. 

Wiedeń 2 grudnia. 28-go listopada br. wy- 
mówił rząd węgierski ugodę celno-handlową z 
| raqdsm austrysckim. Fremdenblatt czyni przy 

sposobności uwagą, Ža wypowiedzenie jest 


rzeczą Czysto. formalną, aktem nierbędne] o- 
streżnosci, który = żadnym kieranku nie prze- 
gądza nio i może być co najwięcej nważany za 
symptom tego. ża re zwalczono dotąd wszyst- 
kich tradności, 00 zresztą wie cały Świat, od 
ozasów, gdy toczyły się rokowania między au- 
strysoką i węgierską deputacyą kwotową, które 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Nato- 
miast porozum'snis między obu rządami berdzo 
się posanęło naprzód. Dlatego w wypowiedzeniu 
ugody ze strony Węgier widzi Fremdenbdlatt 
tylko zapowiedź porozumienia , które wkrótce 
niewątpliwie nastąpi. 


Solral i L 


3 
; HOTEL EUROPEJSKI. z 
i ALBERT SZKOWRON. 


j Lwów — Plac Maryacki. 

$ Przyjechali dnia 1 grudnia. Fr. Stanek z Wi- 

: azenki, O. Sala z Wysocka. Dr, W?. Szayna z Dro- 

j hobycza. S. Giagor z Liska. M. Rieger z Gorajowic. 
A. Bozm z Lyonu M. Urbański z Haczowa, J. 

| Krzysztofowicz z Mondzielówki. Reichard de Rei- 
chardsperg z Dąbrówki. J. Olszański z Podwoło- 

| zysk. J. Urbanowski z Poznania. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryaoki. 

| Przyjechali dnia 1 gradnia. J. Horodyska 
j 7 Horodnicy. St. Cieński z Wodnik. R. Grocholski 
tz Rożysk. A. hr. Piniński z Suszczyna. A, Zawisza 
z Polski. A. Przedrzymirski x Woli Małnowskiej, 
St, dr. Trzebiński z Wołynia. G, Mac Intosh z Stry- 
ja. F. Fellner z Wiednia. 


| ninini 


RH AE AM m 


Nadesłane 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też oną 
| za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
| Oryginalną bieliznę dr. prot. Jaegera, 
chustki i pledy zimowe, chustki i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki wełniane poleca 
w największym wyborze najtaniej 

Magazyn Schayerów we Lwowie. 


cze 


Podziękowanie. 


Wielmożnema Panu Dr. Henzykozi Licowi, c. k. 
lekarzowi powiatowema w Brzozowie. 
Przezaczy Panie | 

Twej umisjętnsj wiedzy ojcowskiej oras bazlntere- 

sownej opieca, zawdzieciam powrót do zdrowia memu mę- 

j owi z cłeżkiej choroby Powróciłek Wielm. Konsylarzu 

iza łaska Bożą ojca licznej rodriny prawie z tazatego ówia- 

j ta, Nie mogąc się wywdzieczyć w iuny sposób, rack przy: 

jaś na tej publicznej drodze, nsszą wdzięczność oraz ser- 

deczne podziękowanie staropolskim zwyczsjem „Bóg zapłać”, 

Henryka z Martinich Slavik 
łona miejscowego zocztmiatrza wraz z rekonwalescentem 
i rodziną. 


Lekarz chorób kobiecych 


| Dr. Zygmunt Gembearzewski 
b. saystent prof. Rokilań>kiego w szpitalu chorób kobie- 
cych w Wiednia, b. operator kliniki połokniczego prof. G. 
Braupa w Wiednia i kliniki chirurgicznej prof. Wóltera 
Iw Gracu ~v studyach na klinikach prof Leopolda w Drez- 
| i Otnaurega i Barlinie, osiadł we Lwowie i ordynuje 


od godz. 3—btej popoł. Dla ubogich bezpłatnie od 9 --1Ctej 
rano ul. Jagisllońska 1. 7 I. piętro, 


Zmiana mieszkania. 


dr EZoiŻoEE 


Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Hübnera. Ord. 10—11 i 8—5 


Asystent c. k. szkoły połołniczych 


| Dr. Józef Starzewski 

b asy:tent król. kliaiki prof. Mikulicza we Wrocławiu, 

b. lekarz oddzia'n ginekologicznego prof. Pokciego w Paryża 
ordynuje w chorobach kobiecych 


ulica Wrałowra liczba 3 
od 8—5 godz. 


Zawiadamiamy niniejazem szanownych P T, 
naszych odbiorców, że 


|. Stanislaw Wentzel Najedlo 


przest:ł być nadal naszym agentem podróżującym, 
Z poważsniem 
Gal. akc. Towarzystwo Handlowe ws Lwowie. 


Magazyn Śchayerów 
we Lwowie poleca w wlelklm wyborze Nowości 
z konfekcyi day ya na suknie, okry- 
cla I t. p. 


M. JONASZ 
Dom baukowy i kanter wymiany 


losy i monety po najkorzystniejszych ocenach 


do wszystkich ciągnień' 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zł. w. a. 


Rok satsan 1958. 
Dom bankczy i kantor wymiany 
pod firmą : 

August Schailenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupujs i sprzedaje wazelkie papiery wartoś zio- 
we i losy tak krajowe jak i zagraniczna, 
raz 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod najkorzystwiejszy:xi warunkami, 


Wydawnictwo g ze'y | sowai 
numerata roczna zł 1,7), za 


„Nadzieja, pre. ; 
80. 


wa Lwowie, w. Jagiellońska 1. 8 
; i sprzedsje wszelkia papiery wartościowe 
| prowincyi n:. 1 


aa T- 


zew dnia 2 grudnia (Z Isby handlowej). 

2 mi za guza: Kolej gał, Karola Ladwika 200 
„ M, k. 21650 do 21859, Kolej Lwowsko-CssrnJassk: 

Pb 2. W. A, Ż85.— du 388.. Bamku hypotecznego po 
SUU zł. w. a, 882.— do 392 —, Ako, garbarai w Raeszo 
Wie po 200 sł w. a. 800.—. do W2- Tow baiowy ws 
Sozów w Banoku 350— du 280. 

Lałaty Kanżawas m 100 s; Banka kipot, gaii 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 pros, prem. 110.19 da 
110.80, £ à pół proa los. w 50 lat. 84,8) do 105.55 4 pry. 
los w Olat 96.70 do 97.40. Baake kraj. 4 | pół proc. los. 
w 51 lat. 129.47 do 101.10. Basku kraj. 4 pros lon. 57 lat, 
97.66 do 43,30. Tow. kred. ga! mem. 4 yros. (1. emi- 
syn) 7.60 do 98,80 4 proc. bos. w 45 i poi distank 97.40 
do 28.1v, 4 pros. los. w 06 1s: 97.40 do HŻ.LU. 

bigi. za 160 sl.: Gal fund. propiuacyjnago 4 pro 
37.30 do 88.—, Bukowińskiego fusd. proyia. © prow, 792.50 
do —.-- Kom, kraj: 5 proc. (O emisyi; 16200 de 
102,70 Pożyczki kraj. 6 prac. 105.— ga — —, $ i px prog 
—,-- do ——, å proc. z r ISQL 97— do 77.79, $ praz 
po 206 koron s roku 1893 97.-— do 87.70. 

Mumety. Dukat cesarski 5.65 do 5,75. Tspoleondor 
9.50 do 9:60. Półżzporyał 2.60 da — —. Ravel rusyjąk: 
papierowy 1.27do 1.45. 114) saxrek niemieckich 55.65 do 53.10, 


Wiedeń 1 grudnia. Notowania wieszorne. 
Kredyty 36200, węgierskie kredyty 39950, 
anglobank 15300, bankvere.a 25450, unon- 
bank 286—, länderbank 241,50, staatsbahny 
346 12, lombardy 9850, elbethale 26900, skcya 
tytoniowe 15000, rima 233,—, alpiny 8420, 
renta majowa 101.80, wag. renta koronna 99'10, 
losy tureckie 4990, marki —'—, ruble 118,—, 


AOR — LORENA 
NE WERE RAZER a a 


bosh), JES R. 
f Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowiuoy:i wykonujemy odwrosaą pJosią baz doliazənia prowizji. 
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PRZEGLĄD z dala 3 grudnia 1896. 


81) 


Sfara Alani 


przez 


Th. BENTZONA. 


(Ciąg dalszy), 

Jednakże zawsze wybiegała myślą ku Ste- 
fanowi. Czy spotkała jaką młodą parę, pro- 
wadzącą się pod rękę, czy patrzała na jakie 
dziecko, bawiące się przy niej , czy w jakikol- 
wiek bądź sposób przedstawiło jej się życie 
rodzinne, powtarzała sobie: I my moglibyśmy 
byó tak szczęśliwi! — A na utworzenie tego 
„my“ zawsze tylko postać Stefana siawała przed 
okiem jej ducha. 

Na tych smutnych rozmyślaniach, na tych 
napadach rozpaczy przeszła zima; woześniej- 
sza, niš w innych, dalej ku północy położo- 
nych krajach, wiosna zasiała trawniki fjoł- 
kami, stokrocią, tysiącem rożnorodnych delika- 
tnych i wdzięcznych roślin, składających się 
na florę Prowancyi, i obsypała różowemi pącz- 
kami wątłe gałązki wxrześni. Rocznica, którą 
zawsze religijnie święciła, przypomniała siero- 
cie inne, w jutrzence życia doznane cierpienia. 
Ileż razy modliła się do matki, błagając o ze- 
słanie z wysoka nieszczęśliwej córce odwagi! 
Ileż razy zdawało jej się, że słyszy odpo- 


ani w nie na świecie. 


stron kraju. 


ze O O ZO RE a Mě 


energii glosem: Poddaj się! | tahozył*. 
O ile myśl o śmierci miała dziwny urok; 


dla Reginy, o tyle myśl o poddaniu się, poj- | 


dotąd buja marzeniem i pragnieniami tak wy- 


XXIV, 


Jedmago dnia po południu, Regina wyje- 
chała na dalszy spacer do Antibes. Słońce sil- 
nie dopiekało, dając niejako ostrzeżenie, że 
zbliża się ozas opuszczenia tych południowych 
Patrząc to na błękitno-zielone 
morze, którego brzegiem jechała, to na miryady 
róż, tworzących żywe płoty przydrożne, to na | 
g ebreysty horyzon', od którego malowniczo 
odbijały ciemne sosny, myślała ze smutkiem o 
nagrobnym napisie, jaki zauważyła na omen- 
tarzu w Rzymie, o napisie, poświęconym oie- į | 
niom aktora, dwiecka, który „przez dwa dni 
wiedź, daną łagounym, biernym, bez cienia | występował w teatrze w Antibes, podobał się i 
Ten krótki mapis nabierał dla niej | 
przejmująco-bolesnego zuaczenia. 

Ssiśle biorąc, i jej powodzenie nis było 
mowanem jako obowiązek, była jej nieznośną. dłuższem od powodzenia Septentriona, cwego 
Poddać się nędzy, która ją wkrótce ujmie w ,młodziuchnego tancerza. 
swe szpony, jeśli natychmiast nie weźmie się siebie: gdzie się ma udaó na nowe znów wy- 
do wyrobniczej pracy, do dawania lekcyi na- gaanie? Śmiertelna nuda ją ogarniała na samo 
przykład ; mieó skromne wymagania i myśleć wspomnienie, że musi myśleć o sobie i o dro- 
a zaspakajaniu potrzeb codziennego życia, kiedy , biawgach codziennego życia. 
Przybywszy do celu 
soko, z wiecznem excelsior w duszy... nie, ty- dła, zostawiła na drodz dls, zostawiła na drodze odkryty powa, któ- 


„Siąc razy nie! Czy po to ją przysłali do kraju, | rym przyjechała, i weszła do wspaniale pię-. 
f gdzie słońce leczy z dolegliwości tych, których | knego ogrodu, uchodzącego za najciekawszą 
nauka opuściła? Smutne wyleczerie, jeśliby się | osobliwcśś botaniczną w całej okolicy. Długo 
miało ograniczyć na tem, co się nazywa zdre- | błądziła wśród drzew i roślin, nieznanych so- 
wiem, a co się u niej objawiło lekkiem uty-j bie, a pochodzących z podzwrotnikowego kli- 
ciem i rumieńcami na twarzy. Cóż to wszy- į matu, 
stko znaczyło, bez glosu! 
— Odzyskasz go pani stopniowo ; jest juź | ślinnością krajową i zachwycająco ozdobić nie- 
zmnaoene polepszenie; umiej tylko czekać, — po- $ wielki półwysep, położony u stóp fortu. Wspa- 
wtarsał jej, dodając niektóre objaśnienia, zacny | niałe grupy drzew, fantastycznie porozrzucane 
bardzo doktor, leczący ją od początku, starn-! po trawnikach, nie zasłaniały jednakże widcku 
szek łagodny i różowo na świat „patrzący, któ- 
remu ta, co chwila buntująca się chora, spra- 

wiała niemało kłopotu. 
Ale Regina nie wierzyła juk ani w niego, 


które wytworny smak ukształconego o- 
grodnika umiał z wielką sztuką połączyć z ro- 


czerwonych, jakby spalonych od słońca, skał 
nadbrzeżnych, ani morza, którego niebieską, 
spokojna bez najmniejszej skazy powierzchni R, 
wydawała się dalszyra niejako ciągiem hory- 
zontu. 


Jakim sposobem ten czarodziejski obraz 
mógł nasuaąć Reginie poważny, cienisty las w 
Fontainebleau, grunt twardy i kamienisty, po- 
kryty odwiecznemi dębami? jak mogła te poe- 
|jtyczne, śmiejące się widoki porównywać z po- 
sępnym widokiem drzew, wśród zimy ogołoco- 
nych z liści, a wśród lato pozbawionych uro- 
zmaicenia i różnobarwności ? 


Zdawało jej się, że to czarujące ustronie 
stosowniejszem było na rozkoszne igraszki bo- 
je ów Grecyi i Italii, niż na schronieuie dla 
ludzkich smutków i dolegliwcści. Czuła się 
w niem dziwnie obcą. Piękność morza, promie- 
niejący blask nieba, bezmierne bogactwo ro- 
ślinności: wszystko to w okrutny sposób urą- 


| nazłaby smętniejsze, poważniejsze, ale więcej 
odpowiadające jej usposobieniu, otoczenie i 
wspomnienia młodości, tak drogie serca i przy- 
wiązujące nas do życia, ohociażby to życie sto | 
razy nas zawiodło. 


Przykrości, jakich tam doznawała, jakżeż 
były nio nieznaczące w porówuaniu z obecnami 
cierpieniami! Dawniej przeciwności potęgowały 
jej siły, gdy tymczasem dziś czuje się bez -ła- — 


Jednocześnie pytała 


rzejażdżki, wysia- | 


dną! 


umiała ją na zawsze trzymać w -ddali od miej- 
sca, którem dawniej wzgardziła; teraz niepodo- 
bna jej było wrócić do skromnego kącika, z któ- 
rego niegdyś niepodobna jej się było wydostać. 


Zajęta temi trapiącemi myślami, zwolna 
zbliżała się do powozu, stojącego w cieniu j 


drzew rozłożystych. 


Jakże się zdziwiła, zobaczywszy cale sie- í 
dzenie pokryta jaśminem, którego prześliczne 
gatunki podziwiała przed chwilą w jednym 


z klombów! 


j Wożaica, 
| rze i 


i wą z uśmiechem: 


— To nie ogrodnik, proszę pani, to jakiś pan. 
| — Nie znasz tego pana? 


— Nie, pani. 


— I powiedział, że to dla ranie te kwiaty? 
— Nio nie mó sił; sądziłam, że pari wi . 


Całe wieki dzielił 
Wtedy żyła miłością córki, poświęceniem, przy- 
jaźnią, wszystkiemi naturalnemi uczuciami, któ- 
re się nie wyczerpują i których nie niweczą ` 
¿alna przejścia, żadne okoliczności życia. 
Jakżeż ją pociągała ta przeszłość, wów- 
ozas lekceważona, dziś tak droga jej serou! 
Nieubłagana jednakże Nemezis zamykała po- 
dwoje tego schronienia, jedynego dziś dla niej, 
do „daórega wyrywała się wszystkiemi wladza- 
1 swej zbolałej duszy; nie była tam ani wzy- 
E ani pożądaną prawdopodobnie; jej duma 


Najawyklejszy, najpospolitszy ja- 
śmin, nawet ten, co otucz'ł rgrodzenie skrom- 
nego domku, w którym mieszkała z matką, był 
jednym z jej najulubieńszych kwiatów; ale któż 
mógł o tem wiedzieć, albo to odgadnąć ? 
Prawdopodobnie miejscowy ogrodniczek 
chciał jej zrobić p'zyjamność; sięgnąwszy więc 
do kieszeni po pieniądze, spytała młodego Pro- 
wansalczyka, trzymającego lejce, czy nie mą 
| gało jej opuszczeniu. gdy tymczasem tam zna: | gdzie w pobliżu ogrodnika, żeby go mugła wy- 
[gagrodzio za jego uprzejmość. 
chłopak o ciemuo-"l'wkowaj c9- 
przebiegłym wyrazie twarzy, p' trząsł gło- 


ją od przeszłości! 
| ie 


bowiem jej, 


niego, spleen 
za rzo ęście, 
spotyka ! 

Z trudnością 


szka, i moża 


— To zapewne jakaś pomyłka. 


Jak ten pan 


— Nie przypatrzyłem mu się. Zdaje mi się, 
że blondy! wysoki, czarno ubrany. 

— Czy młody? 

— Oh nis! — odpowiedział młody woźnica, 
który miał zaledwie lat szesnaście. 

— To zaczególaa! — rzekła. 
przecież rzecz wyjaśni. 

Przez cełą drogę myślała o tych kwia- 
tach. Od bardzo już dawna najdrobniejsze na- 
wet zdarzenie nie urozmaiciło jej jednostajne- 
go życia, a nie wliczała w rachunek spotkania 
jednego ździwaczałego Anglika, którego, robiąc 
sprawunki w i 
dniami. Bądąc niegdyś wielbicielem jej talentu 
aż do śmieszności, poznał ją natychmiast, dzięki 


— Może się 


Cannes, widziała przed kiiku 


zdawało mu się przez chwilę, że 


się uie nudzi i że lubi muzykę, jakkolwisk 
w rzeczywistości, prócz God save the queen, nia 
innego nie rozumiał, Od chwili zuikaęcia śpie- 
waczki, umicjącej tak zbawiennie wpływać na 


ne nowo go opanował. Cóż więc 
że się z nią tak niespodzianie 


Był uprzedzająco grzecznym i prosił o 
pozwolesie złcżenia jej 


swego MSZANOWANİA. 
mogła uniknąć dania mu swego 


adrosu; może jednak dowiedział się gdzie mi3- 


to on w tak delikatny sposób ob- 


darzył ją tym jaśmiaem? Wprawdzie był rady 
i szpakowaty, ale w ostateczności mógł ujść 
za blo.dyna; był średniego wzrostu, ale mały 
WOŻNICA, biorący każdego starszego od siębie 
za starego, mógł ta*że każdego wyższego od 
siebie wzrostem brać za wysokiego. 


Myśl, że podobny natrętnik może ją prze: 


śladować swojemi grzecznościami, wprawiła Re- 


ginę w zły humor; gniewnie odsunęła kwiaty, 


trzymane na 


kolauwch, i postanowiła bronić się 


energicznie przeciw wszelkim zamachom na 
„Swoją samotność. 


C. d. n. 


CIEPLE SAPUZEI 


wełaiane, chren’gce gore 
otmrożenia dla pp. 
rów, uczędników, studentów, ływiarzy 

po £0 ct., 1 złr, 150 I 4 słr. : 


PRAWDZIWY tylko z marką B. B.!! 


Wyszynkowy CARE 


Ceny oryginalne fabryczne dla prowiucyi OPUST AKCYZY. 


Jeneralna Reprezentacyą browaru Mieszczańskiego w Pilznis, Lwów Pasaż Hausmana. 


i uszy od 
a otice- 


N - Polecenia godne | i godne 
Teatr hr. Skarbka. Wódki gdańskie 
We czwartek 3 grudnia Kminkówka, Złotówka, Pomarań- 
pa raz drugi ozówka, Miętowa, w butelkach a 
Krew nie woda |ryginalnych po 1 złr. do naby- Ej 
komóra #6 GUHOŚNEK Kiwywidka, — 0S W kw ń składzie pod 2 Leżak EF ierbisr) w beczkach 
OSOBY : cj w butelkach 
Wanda Stachowi =: o 
Bulara Marjan Waleśski J AN MUSZYŃ SKI w o azot 
ygmuni Zyrio elazowski © 
Legoda jego wuj Chmielifski Lwów, Rynek 40. a Zamówienia od 25 liter względnie 25 butelek począwszy. Za opakowanie nic sią nie l ozy. 
Drews | Hierow' ki Akto życzy zobie nab: ć reainość, eprze- 
Zenobia jego siostra Bednarzewzka  |dać lub oddać w administracyę, za€ ty 
ag e N Kr ag Ee ole kalorii im do biura ulica Trzecisg? =| BĘ W SEMI. MADA PGE bezpłstna dostawa od 10 bute!ek AE 
x pogrzebowy tal "TJ ewa AŻ: BRNCZZĘ 
ici alews sa z zez | zma adi mz A cc 
- | z ip urarena e WALCA 
Kawka Zabiera k ZES Herbaty rosyjskiej z SF 
Mina Jankowska poleca ria znany handel VA m vk > 
Dina Gromnicka WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA ywie cka fa ryka suknaf 
Piotrusia Dolska. w Brodzch na pograniczu rocyjskiem. „Bogucki, Kossuth, K amocki" 


Rzecz dzieje się za nessych czarów. a ZRT = SETWYHTU 
4 
_Jatro po raz ligi Krew nie woda. [przedpokój kuchnia. dwa wychody, marss 
W antraktach powinno się palić jal Brajerowska |. 15. 
papierosy tylko x tutek Niemojowakiego Podl śmiczy mcg5cy się wykazać 
w "zę chlabnymi śsiadectwami otrzymać może 


EL od 1 stycznia 1897. Kawaler za 
Zdumiewające! 


pierwszeństwa łesnoręcznie pisane Bo: 

daoia z olpisami iwiadectw de uarząta 

skonomicznego Babice, puerta Czudes adre- 

Lompletny zortyment do ubrania sować mależy. Nieu względnione podania 
Bożego drzewka, 

100 sziuk tylko 2 zł”. 

goleca Ń. TF. Niemojowski 


zostaną bez sdpowiedzi. 
Sanki są do nabyc'a we Lwowie przy 
Lwów Teatralna 3. Jagielońska 
6. Olbrzymi iii świcidełck, 


el. Sspitalnej l. 38 
De sprzedania półmisax duży na 
lichtarzyków, świeczek Bis. 
Ceny zdumiewająco niskie 


ryby, taca e'eganchka w ksstał ie podko 
Wys;łka ns prowircyę za za- 


woj, klos% gzklansy ni ©socH. r anty 
oprawne. Piekarski 29 drugie drzwi na 
1—1 
liczką poc trwa, opakor anie gra 
tis, Przy rażupnie do 10 fran:o. 


PIWO 
(u Od „m | 
| BEF Nowo ZAŁOŻONY TWE 


D» handiu tewasrów korzennych, de 

liratesów i wn Włndysława Pori tyna 
Wierni Skan Nor 
KSIĘGARNIA POLSKA 


w Ro?csycach potrzzbar jest praktykant. 
we LWOWIE 


Jan Pasiecznik 
plac Miaryacwi 1.11. 


zowaken swa pr=co mnie błatoskórnicsa 
w Stryju i przyjmuje do wyp awy wstal- 
kiego rodz ja sióry: z nindźwiędi, wil- 

rów, dzików 1sów bsrsutów, ara, 4 

tp. 

Tanie wydawnictwa Petersa, 

Litolffa. Steing:abera i innych po- 
siadamy zawsze w komplecie na 
składzie, Katalogi wysjłamy na żą- 
danie bezpłatnie. a 


ni, kim, zający, baraaów, król: ków 
zwierząt 
__ Dwa medale zasługi. 
Zarząd dóbr Balice o. p. Me- 
dyka posyła franko na życzenie 


Masło deserowe 


ze słodkiej śmietan” po złr. 1 
I20 ct za kilo w 0 kig. pacz*ach 
i Pasztet z gesich wgtróbəx jak Stras 

mam burgaki po 1.50, x trnflami 3 zł. t:rynka 
fuztowa. Ruliem p: ry gotowany d sko: 
asly po sł. 5, 6, 750 i 10 kilo. Zarsąd 
jęz dwora Lapezyn Brzeżany. Brzeżany. 


Junkerów 


Ka się parę presse białych 
mah i z dobremi ohodami. 
Wiadomość w aduministrasyi DAC 

w Zato za. 


Ur. Ant. Roicki. 


opecymiiata od łat przeszło 30 dla cho- 


główny magazyn broni 
S. PIEŁECKI i Ska LWOW. IŻ skórnyei. wanerycznych jakoteż dla 
ukorób a o . Na żądanie poradnik 


CEER ila mężczyzu (zupełnie nowo | przerobiony) 
hi | złr. (pocztą RAZ Poradnik dia 


Prawdziwe norweskie 


Łyżwy do biegania po śniegu 


dla pań, panów, dzie i, wojska, myśli- 
wyeb, atrasy leśnej itp. w najlepszym 
wykończsniu po 


zir. 8, 10 I 12 dostarcza 


LE: 


Fa 3 Kobiet pnortą 60 ct. Lwów, "l. Zimorowi 
A £ E] | E E ona dm LO Słow 7 
zai SR MYDŁO 
— | R 4 = p 3 . 
„AE m Z hala N do farbowania materyi t. z. | 
SS SiĘ Maypole Soap" 
N m o = R z „™laypoie cap 
= y NŠ 5 Płyty do czyszczenia metali, sre- 
A a e. © EJ = bra itp. bez pomady i żadnych 
a> © prosz! ów. 
= LZ z pa % g > Płyty do czyszczenia posadzek. |; 
Z G3. 4 | 
SS g ła ig | PASTA KRAJOWA | 
O SSN uai lepsza niż francuska masa. 
YS) „am kd: bom FENT. MASA do podłóg | 
e = Ej É = Psa poleon najtaniej | 
z sd a 
242533 J0, I. Wincslera Syn 
A E E ŚR Lwów al Teatralna te 
© © 55 5 Gio SE zi: 
4 == i Eem i Bidro Impressa THW 
|= s 349 E W k d | 
TREN T akują posady: | 
co 5 za" s) Zawizdowoy folwarku. b) Rachmistrza ' 
-É z 2 z Nap” altera: wreszse c) kontrotora wy- | 
== Pa 3 = szt conego i praktycznego rclnika. — f 
cg w = —H Pa „p wiadectwa uprassa się tylke w od- i 
$ a S pirach przedkładać gdyż zwracane nie bę- | 
cd B dą gn Zarząd dóbr Ostrów, poczta 
5 = a | 


a maa a a e 


gładkie dia Duchowieństwa %sisckiego i zakonnego, dla Szkól, Sokołów, Hf 
Straży ogniowych, Śkarbowości, W'j:ka itp, korty, saewi=ty, pa 
stymy itp. na u*ranis cywilne, tkaniny z wełny Czenanko”ej (kam. 


daych barwach i wzorach, który nabywany być może z pierwszej reki ; 


dnią i Bukowirę, w mazazyale Sakna i y 
Par B. MIKULINSKI et L. XREORK WISE pl. Maryacki 1.1 Ẹ 
ote | 


(kierownik p. S. Łysakowski, w Bazarss krajowym na voga ul. Wiślnej i 
Steniuławow”<i (kierownik p M Sieracowsti, przy al Krzimiarzowskiej, dom 


Baczyński”go prsy ul. Jagielonskiej (kiorownik p. M Chełmcśrki). 


zobowiązali się wykonywić roboty wadlag cen woiliwie umiarkowany: 


abia wwajkie tkaniny w zakres sukienni'twa wchodzące. jako to: sakna 


imor- 5 


garmy,) wielbłądziaej itd., uznane przez znawców jako wyrobione 
z dobre] wełny, starannie wykończone, i stosunkowo tanie. 
Na sezon biełąty fabryka przygotowała odpowiedni dxbór tovaru wmo- 


BW po conach fabrycznych a 
w Składach głównych : 


1) We LWe IK w składzie fabrycznym na Galicyę wscho 
i towarów welnianych modnych § 


Żorżą. 
9 W MRAKOWIE w składzie fa ryzoym na Galicyę Zach. 


w. Ann 
3) w STANISŁAWOWIE w stładzie fabrycznym na Obwód 


Wgo Dankiewiczs, 
4) W NOWYM SĄOZOU ~v skiaiio fabeycasym w domu Wgo 


Sklady te na w stosusku x najlepszymi krawcami wieiscowyrei którzy 


Fabryka kupuje od zroduceaidw wełnę krajową i prozi o oferty 


W 


stosunku komisoweg . z wiedeńską firmą 


Teppichhaus Metropole 


we Lwowie gey Heusmanna 8), ulica Sysstusta |. 6. 


Cenę dywanów perskich, 
smyrneńskich jak 1 wielu 
innych europejskich, angiel- 
skich, brukselskich dywa- 
nów salonowych i Ścien- 
nych, chodników, francu- 
skich gobelinów, kap na 
stoły i łóżka, kołdry, koce, 
dery ra konie i sanie itd. 

zniżono cenę © 30, 40, 50 

ba nawet 65 procent 
najlepsza sposobność do nabycia podarków na 
gwiazdkę i noworocznych! 


Resztki chodników, materyi meblowych jakoteż 
dywanów z małymi wadami bajecznie tanie! 


Loks? i cia awantualnie i skład towarów natychmiast całtowicie 
lub cześsłowo AJ tawio do nabycia 
Ułatwienia spłaty M. Bernfeld 


wedle umow i magazyna „án Louvre" 
M owani b. komisyoner WE "Birmy Teppi*hhau 
etropola 
cenniki LWÓW, ulica Sykstuska liczba 6. 
gratis | franko. (Pask Hausmana) 


(Prorzę uważać na adret). 


- Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIED LA | 


we Lwowie plac Marjaeki I. IO. 


poleca najlepsze gatnuki 


K Aa 


poleca 
HKRRATĘ 


zbioru majowego : re rozsyła franco opłacone do każ- dlach 


LJ 
1, kl Conga zł. 1. 60 dej utacyi porru 4. kg. pół kę. 
Souchong czarna 2.— [Portorico . « - « . = 
„ Zbiór majowy 3.- (Cuba gruboziarnista 950 
Kaysow czarna . . 4.7 |Ceylon zielona 10.— 
Me'angs de London 4.—| a» „ przednia . 16.40 


si 
L 
Wy ask herbat . 1-30) „ > grub. siar. się .76 1.08 3 
Wysie” jlepsz, ywa . 75 1. 
erbat SP F . 60|Mocca aka aromat. 10.75 J. a 
Jawa zlota 10.75 1.08, 
Opakowsnis nie liczy się, | 


Zamówienia z prowiacyi wysyła się A, pocztą. 
Rapis o fobzyt: FTuałkowskiah w Riels, 


; C. ik. uprzyw. 


ar utrzymać, 


Berlecze do polowania, pończ:chy, ka- 
masze, rękawiczk: kapelusze, baszliki, 
cząpłj, zarerawki, szala i kocyki 
OCHRANIACZE USZÓW NA $' 
ŻYNACH (Raufmenas OHREN 3CHŬ «- 
ZER „Matrdor“) aksamitne, para 1 zr. 
poleca. p magazy» bravi rowerów 
1 vprzyborów uniferaowych 
s. PIELECHKI i Ska TATORT. 


R 


Magazyn uter 


BRACI LUBELSKICH 


Lwów ulica Wałowa l. 
pasłada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najavwszyc' fasonach tak mę- 
kich. jekoteł damskich oras materye na wierzch? do fatsr i mrzyjmują wszelkie 
jj robnty w zares kuśnierstwa wchod'ące, wykonując takowe wadlag najnowszaj mody 


3 


i po nejniżs.ych cench Cennik franto. 


bryka Maraskinu 


jest 


LAH 


delikatssów, 


Już padeszły 


Lwów, Teatratna 7. 


"Doakarnia mas 2t. Maniaski i 


"Kwsmoqo1dAm 'Kmosopsimgop 


i odznaczona fe- 


„Romano Vlahov Zara“ 


naj” epszy, najzdrowszy, najxław- 


„.jniejszy żołądkowy likier świata 


V 


sławna na ceły świat 


specyalaość. 


Jsdynygwytyśrca R. Vlalioy Zera. 


Gzpełm 'q I 'o zezid I [987 U m Kuolzersuń y 


Kto chos żołądek w zdrowiu i 
niechaj pije ten 

sławny na cały swiat wyłącznie 
z roślin w Dalmacyi wyrabiany ko- 
łądzowy likier, który jest do na- 
o smaku czyste aromatycnymi, któ- bycia w wszystkich lepszych han- 
korzeni, 
jkierniach i kawiarniach. 


GU: 


„Róż djabelskie, Diabły 


| i Cukry na Boże drzewka 


które poleca we wielkim wyborze 


0. T. Wineklera Syn 


FTECTTTETEWE 
Seki HERELFE: 
RZEC REHA 
3 a = Du W 

WET szo took 
= za. tS 
pete PREFET 
PEER PEdsE ospa | 
STS Eire a E- ) 
FET TEKE 
ofA aED azae 
Zł T E BĘ GoższĘ 
CY 2" Br*ażsżzii 
BO Egk | 
Z PRZELSSJEH 
5a 4 | 
CAPRoEEECEGPHT M 
RESŹROKSRA.BE-ETN 
B p NIIA ES 
-EEEIRTOCZCHCH 


cz WESE o T A 20M. urin 


OGLOSZENIE. 

N+ podstawie uchwał odnoś *ych 
rep: esentacyi gminnych rozp'su- 
je Wydział powiatowy żółkiewski 
publiczną jednorazową licyta"yę 
"astępujących drzewostanów z la: 
sów gminnyc 


Teleton 1. 02 


| ga |Kawy x: m 


"BUEIUSAEH ZESEJ 


i J 


lepsze aik Paen 2 
zakapnem 0 zmaga Ogy- 
stym arom „ktore rozsyła franko 
opłacone do ałdej "atacył Bf dając 
opust BO ct. pr.y posyłie 
Poleca jedynie handel 


Leonarda ŚSaleckisjo 


wa Lwowia ulica Bator"go liczba 2. 


pół kilo kawy Csylon zielonej psobnej 80 ot. 
pòl kilo kawy Ceylnn zielonsj średniej 


1 ar. 
2 kilo OR», Ceylon zielonej przedniej 


p kilo 
Pati s 
pół 

nej złr 
pc Z, gay Caylon zieionej perłowej 

str. 108. 
pół kilo E Mocca arabskiej mr. 1.08. 
pół kilo kawy Jawy złotej słr. 1.03. 

przy Kaa tia w miejsca 


| KOSZULE 


mąskie, krój francuski najnow- 
sze wzary od 190, kołnierze po 
20 ct., manszety 35 ot. Koszule 
frakowe x kołaisrzami i man- 
szmtami. Skarpetki, kalesony, 
chu:teozki, szelki, podwiązki 


polecają 
Górski i Szydłowski 
Lwów plao Marjacki 8 (róg 
H»tmańskiej). 


kawy Ło zielonej gruboziar= 
zir 
o lo kawy Ooi zielonej wybiera- 


Artystyczne 
farby, pokosty 
i pendzie 
tudzież 


farby akwarelowe 
z fabryk 


1. 88 morgów lasu mięszanega Dra Fr. Schoafera i dki. i Gun- 


przeważnie dębowego w gminie 
Dzibułki. Ceną szacunkowa wy- 
nosi 27.000 zł. 

2. 1050 sztuk dębów sz lasu 
gminy Zcłneo. Cena szacunkowa 
wynosi 4.803 zł. 

3. 734 sztuk dębów i 147 sztuk 
sosen z lasu gminy 
sty. Cena szacun 
7.600 zł. 

Licytacya odbędzie wię dnia 33 grud: 
mia br. o gndznie 12 © połałnie w kan: 
celaryi wydziału powiatowego w Żółkwi 

Oferiy zaopttrzene w10 procent wadiam 
od ceny szać :pkowaj wnosi można tylko 
ma pojełyńcza wyżej w'a”ezególnione 
jekta do rąk komisyj licytserjnej. 

Warun'i lie ytacyjne przejrzeć mOŻBA 
codz'ennie w godrinach arzędowych w kan- 
celaryi Wydziała powiatowego. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

W Żółksi d. 25 listopad: 1896. 
Frezes : 
Starzyński. 


owa wynosi 


Przyzwoite, adolne osoby mogą 
sobie sprzedażą ustawowo dozwo- 
tonych losów na spłaty miesięczne 

dziennie 


5 do 6 koron zarobić. 
Adresy proszę nadsyłać do O. B- 
Berno Morawią. 


Poleca swą 


Fabrykę korków 
katalońskich do beszsk i butelek 


tera Wagnera 
poleca 


W. CZOPP 


Pieczychwo- | wów, Źółkiewska |. 2. 


o ç ISS 


- Mleko 


OD- | niesbisrane dostarczą Zarząd dóbr Kene 


aopal we Lwowie do dmija pe 7 centó 

od litry zimą i latem. Śmietanka po 26 

centów lit:g. Zgłoszenia poste resiania 
Lwów a adresą „Eamianopol". 


Łyżwy : 
Halifsx dobre para 1,20: 
Helitsx bardzo á:br", stao ve noże 170, 
Halifax z szerokiemi nożami, polerowane 
8 zł. 
Halifax niklowane a wązkiemi nożami 3. 
Haliiax nikłowane £ szerokiemi nożami 


5 zł. 
Halifax damskie niklowane 1.30. 
Haliix daaski4 niklowene 250. 
Halifax systemu „Jackson Haines" niklo. 
wana 50. 
„Jackson H ines mikiowane 5.50. 
„Jackson Haines“ niklowany wklęsłe noża 


Matka: „Helvstia* „Primus” zwykłe 3.60. 
aa niklowane z szerokiemi noka- 
mi d.mskie 6 zł. 

pdalila" niklowane, szsrokie noże 5 zł. 
Paski do lyżew 1 leet 80 ct. 


L. J. Maiewski Piotr Chrząstowski 


Lwów ul. Ormiańska 12. 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (unpizeciw Katedry), 


Spółka (Hotsi Zerżą, Zamadna W, Hodak 


